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Wielkie sukcesy rządu polskiego
na terenie międzynarodowym

Pochwala posunięć politycznych rządu — Znamienny g łos
przywódcy ende ji

W A R S Z A W A , 6. 2. N a  dzisiej- 
iszein p lenarnem  posiedzeniu se jm  
jfuzystąpił do dalsze j dy sk u s j i  ogól 
n e j  nad p re lim inarzem  "budżetu- 
Y-ym. P ie rw szy  p rzem aw iał  przed 
stawtoiel klubu ukra ińsk iego  po-ad 
L ew ińsk i.  N a w iązu jąc  do przemó- 

‘ wierna prom jera J ą d r z e  je  wiozą, klO 
jy  podkreślił in. in.; że s to su u k i  
polsko - u k ra iń sk ie  są w ynik iem  
pledów popełnionych przez ob.e 
s t ro n y ,  że czas p rzy s tąp ić  do od prę 
żen ią  i że postanowi] o b iek ty w em  
ghadać. eo się da w tej mierze ucze­
pić. poseł Lewicki zaznaczył, że 
k lu b  Ukraiński p rz y jm u je  o ś w ia d ­
czenie p re m ie ra  do wiadomości. 
K o ń cząc  swe w yw ody mówca o- 
świadez.ył, eo n as tęp u je :  Polska
je s t  siłnem państw em  .uzvsksla  dw 
że sukcesy w polityce zagran icznej 
j uw ażam y, że chwila ta  jest whiś 
l i e  w skazaną, aby P o lsk a  ża ję ia  
s ię  s p ra w ą  u k ra iń sk ą  i z a ł a t w 1! 

■ j a  zgodnie ż wolą obu za iń teresow a 
, i jy ch  narodów, gdyż od tego za le t 
Y ien ia  zależą losy E u ro p y  Wschód 
pie j .

P<>seł T em pka  (Oh. D.) u sk arża ł  
się na rzekome ogran iczen ia  p raw  
obywatelskich , poddał k ry tyce  posil 
p ięc ia  rządu w dziedzinie wewr ę- 
t rzn e j  i gospodarczej, zwrócił uw a 
gę. "że w a rm ji  polskiej dzieje się 
debrze i w yraził życzenie. ahv  tak  
s rm o  było w całem państwie. W o- 
becnei sy tuac ji  k lub Oh: B. nie m o ­
że  głosowań za budżetem.

Przedstaw icie l  klubu niemieckie 
go poseł Krauz poddał k ry tyce  po 
elępow anie z ludnością niemiecką a 
n as tęp n ie  oświadczył, że ludno*; 
1a spodziewa się, że po z a w a rc u  
p a k tu  p nieagresji! mmdzy Polską 
i Niemcami nas tąp i również por o 
zum ienie między polskim a n iem iec­
k im  narodem. Ludność niemiecka w 
Polsce  widzi w pakcie tvm  most 
porozum ienia i w mościę tym  e h - ą  
łahv  bve mocnym f’larem. (Jo do 
k o n s ty tu c j i  _  oświadcza daiej t* i- 
seł P ran z  — to zawsze sta liśm y na 
g runc ie  konsty tuc j i  i tak sam o 
dziś bid o ość niemiecka ,w Polsce o 
p ie ra ć  się Pędzie na  u wej kóństy  
1 ncji. mimo braków  !ak ie  wvkaziiie.
K s. pos Szydelski oświadczu te  p r /e  
l  aw ta w sw em  wiasm-,n imieniu i 
zgodu z .sumieniem, .\lowca ustos m 
kow uję  się do rządu y / c z l i w e  nin- 
ty lko dla tego, że jest to rząd p o l­
ski; ale i dlmego, że p racu je  w n i e ­
zw ykle ciężkich w arunkach , a w 
wielu dziedzinach osiągnął bezsr >c 
n ie znaczne sukcesy, O m aw ia iąc  p j  
In y k ę  rządu do spraw kościoła k a ­
tolickiego, mówca wierzy, iż rząd 
p rz e s t r /e ea  postanow ienia  końkor- 
d a l g  w świadomości, że w zajem na 
współpraca kościoła •> r-za’-lem od;v, 
w inda interesom obu stron. Ko 
ściół bowiem jest n a tu ra ln y m  sp rz \  
n 1 erzeńcem p ań s tw a  Zwłn«z,*<-i 
Rzym za p o n ty f ik a tu  P iu sa  X I  jes t

iifljżyczliwiej ustosunkow any do 
Po lsk i  i p ra g n ie  je j  świetność:. 
M ów ca głosować będzie za budże­
tem.

Poseł Thon  (k lub  żyd.) omawia 
sp raw ę  p ak tu  o n ieagresji  mięiDy 
P o lsk ą  a  Niemcami a  następnie 
ob razu je  ciężkie położe.iie gospodar 
eze ludności żydow skiej w Polsce. 
W ysuw ając  szereg  postu latów  imię 
niem  żydostw a.

N a popołudniowem posiedzeniu 
se jm u p ierw szy w dyskusji  nad 
budżetem m in is te r jum  spraw  za­
gran icznych  zabrał głos poseł S ta  
nis ław  S trońsk i (str .  lud ) Poseł 
S trońsk i om aw iając  stosunki - pol­
sko - niemieckie i zaw artą  umowę,

raził  przekonanie. że n’fe zawie­
r a  ona żadnego niebezpieczeństwa 
praw nego i jest ważna z punktu  wi 
dzenia politycznego. Umowa ta  
stoi nadal na grunc ie  p raw nym  u- 
mów locarneńskieh i paktu  K id lo­
go. Oświadczenie kanclerza Ubiera, 
że w ciągu 10-ciu lat nie będzie się 
uciekał do siły ma duże znaczenie. 
Dotychczas, podkreślił mówca — 
głoszono w Niemczech, że granica 
polska „to k rw aw a g ran ica"  i J la te  
go słowa kanclerza H it le ra  pod 
względem politycznym  mają n :e- 
w atpL w ie dużą wagę. Mówca wska 
zał tu ta  i że przesłanki, jakiemi k»e 
row a ł! się kanclerz H it le r  w dążeniu 
do zawarcia umowy są odrębne od 
celów, jak ie  pow inny przyświecać 
polskiej on] i tyce zagranicznej Kan 
cierz H ’t le r  dąży  bezw ątr  ienia do 
ze rw ania  z trak ta tem  w^rsal-sk’in.

dalej Niemcy opuściły ligę naro­
dów i konferencję rozbrojeniową. 
Z aw arta  umowa ze strony H it le ra  
jest, zdaniem  mówcy, Częścią wiel 
kich zabiegów polityczno - dyplo­
m atycznych i dlatego Polska po­
winna odnosić się do tych sp raw  z 
całą ostrożnością.

Dalej poseł S trońsk i  omówił 
sp raw ę  (Idańska, w yrażając  .radość 
z powodu spokojnego uk łada­
nia się tych stosunków, zwraca jed­
nak  uwagę na pewne przesunięcia w 
pojęciach politycznych, jak ie  da je  
się w < idańsku ■ zaobserwować Pol 
ska nie może dopuścić, aby G dańsk 
miał uważać się .za część 111’ Rze­
szy, oczekującej ty lk o  chwili po­
łączenia się z całością. Bezpośrednie 
porozunrew an ic  się Polski z I Idaia 
skiom nie może pociągnąć za sobą 
zm iany ustosunkow ania się G dań­
ska do ligi narodów, która nadal 
jes t  jego opiekunką. .S tosunki na­
sze z Sowietami zaznaczył pOsef 
Stroński ułożyły sie bardzo pomyśl 
nie. Mowea w yraził zadowolenie, 
że bezparty jny  blok w spółpracy  z 
rządem położył tvlo pracy w d/iedzi 
nie popraw y tych s tosunków i że 
tę politykę może on uważać za swe 
w łasne dzieło. W końcu mówca 
s+wierdzil, że obok stosunków z 
F ranc ją  i Rumunj.ą i p rzy jaznych  
stosunków z małą ententą , oraz no 
kojowego porozumienia z Rosją 
przychodzi obecnie umó-wa z Niem ­
cami, która nie może s*ę przeciw- 
wstawić tam tym  zobowiązaniom, 
ani też być przeciw nim w y g ry w an ą

Tragiczne postrzelenie nauczycielki
w Kielcach

Aresztowanie fyukclonar usza m aj sTatu -  P sśd g
R a  m G t o c y k g a d i

W czoraj o godz 12.30 w poł na 
ul. Bodzentyńskiej w Kiel.-ach miał 
nre.jsce niezwykle tragiczny wypa 
dek.

Ignacy Krogulec i J a r i n a  Ty- 
rjHvska, nauczvcielowie szkoły po w 
szechnej w Kra jn ie ,  g m  (lórno, 
^ " " L . ^ i ^ k i e g o  jadąc  fu rm anką 

i r,1 ( ' n‘nP°Ikali na rogatce przy 
ul. Bodzentyńskiej inną furm ankę, 
której tu rm an  na w m v a n ie  rogat­
kowego Lucjana S t o j c z v k a  do 
uiszczenia on’- ty  rogatkowej pod­
ciął konie i zaczął uciekać.

wieziono do szpitala  św. A leksan­
dra w K ieleaeh.

Rogatkowego Lucjana S to  jeżyka 
policja aresztowała i przekazała ' go 
władzom sądowym , a  za uciekają­
cym furmanem  który spowodował 
tragiczny w ypadek, wszczęto naty- 
e*'mi-isowy pościg na motocyklu

Sffcon owitłfizne feary
w fóięmcz£cb

Stojczyk by  za trzym ać uciekają 
eego furm ana dobył rewolweru i 
strzelił k ll-a razv do góry  przy-
czem jedna z kul ugodziła z tvlw w przepił, zawieszono mu na piersią,.ti 
kregos.up nauczycielkę TNrawską, tablicę z naoisem  „jesie in  ła j lu -  
k torą  w s tanie  beznadziejnym, prze  kiern" i oprow adzano  po mieście.

E S S E N ,  6, 2. W r lam m  pewi c 
mu rohoinikowi, k tó ry  dai-iw-ińą 
mu przez u rząd  dobroczynności r / c  
czy zas taw ił  u żyda, p ieniądze z u ’

5przed»ł gospodarstwo
a p.Łniąiize roz, ał biean^m

W IL N O , 6. 2. W pow. dziśn ień  
bkim zaszedł fa k t  n iezw ykły  jak  
i a  dzisiejsze, mocno zm a te r ia l izo ­
w ane , czasy. j

Zam ożny gospodarz , n ie jak i  A l a  
ir.owioz, sp rzed a ł  sw ą  ziemię i ca­
ły dobytek , a  uzyskane  pien iądze 
ro zd a ł  na jb iedn ie jszym . Ooeen e 
chodzi od wsi do wsi. zb iera iałnmż 
nę od bogatych włośćjan  i ziemia.i 
i  rozdaje  ją  b iedniejszym  od siebie

T en niezw ykły  żebrak budzi ż /  
we. za in te resow an ie ,  przyc.zęm na­
leży stw ierdz ić ,  że Adam ow icz nm 
sp o ty k a  się nigdzie  z odm ową i r ' 0  

czywiście swą dzia ła lnośc ią  p rzvpo 
s1' wiele ulgi nędzy, k tó ra  nanu jo  
obecnie w pow. dziśnieńskim .

t t i i  tasieMiimiiijaiii
n i ą  o b r a n y  P a l e s t y n y  

przeciwko żyoom
J E R O Z O L I M A ,  b. 2. A rab j  

p a les tyńscy  rozwinęli od kilku t y ­
g o d n i  w pras ie  p a le s ty ń sk ie j  gw J 
tow ną ag i tac ję  za tern, by ta k /e  
wśród cłirześćjuti wv budzić pa- 
tzu c ie  konieczności obrony  Ziemi 
ś w ię te j  przed niebezoieczeń/1 wem  
sjonizm u. W zw iązku z  tą  ag i 'a -  
cją zapow iadany  j e s t  pow szech 'iv  
kongres a rab sk o  - ch rześć jańsk i  w 
Jerozolim ie .

W ychodzące w J a f f i e  pismo a- 
l ąhsk ie  „ F a la s t in "  p ro p e n u  je, bv 
do udziału  w ty m  k -ngresm z a ­
proszono franciszkańską kustodję 
Ziemi św ię te j ,  jako trad y c y jn ą  re 
prezentuntkę interesów -katolickich 
w Palestynie. W ten sposób i m oja  
torzy  ruchu, przeciwżydowskiego 
p rag n ą  połiudzić św ia t ch rześc ijan  
ski do walki z sjonizmem. Dla wzmo 
cn ien ia -sw ej p ro p ag an d y  Aralii za 
mierza.ią rozpocząć w ydaw an ie  w 
Jerozo lim ie  specja lnego pism a w 
jeżyku angielskim  na którego czele 
s tan ie  a rab  - ch rześc ijan in

KalastrofiSna p o ^ ź
B U E N O S  A IR E S ,  6. 2. Ulewi e 

deszcze i n ag ła  odwilż w K ordy! c 
racli, w yw ołana  p rz /z  niebvvvn'e 
upały , spow odow ały  wezlirame r-o 
ki Mendoza w prow incji te j sam ej 
nazwy, k tó re j  poziom wód podnió-d 
się o 25 m etrów , za lew ając  szerokie 
połacie pm w ino ji  Mendoza. S d a  
p rą d u  w ezbrane j rzeki była tak  
wmlka że uniosła mosty, łącząc 
A rg e n ty n ę  z republiką Chile, p rze ­
c ina jąc  kom unikację.

H e r o . ;e w magistracie
w Kielcach

W  zw iązku z osta to ie in i  n a d u ­
życiami w m ag is trac ie  kieleek’m, 
pi.pełnionemi przez nacz. w ydz iam  
egzekucy jnego , E d m u n d a  K ozłow ­
skiego i dwuch egzekutorów , z p  •- 
lecenia  władz wojewódzkich bawi 
ła w czoraj w m agis tra l  ie koneckim  
spec ja lna  komisja , k tó ra  d o k o n a ­
ła rewizji kasy i ksiąg b u cha lte rv j  
i ycli.

Rewizii dokonał osobiście w o j e ­
wódzki in spek to r  sam orząd  .wy p 
Sered tncki.  Wyni k i  p rzep ro w a d zo ­
ne! rewiz.ji, z uwagi na toczące d ę  
ś edzfw’o. nie mogą być n aru z ie  u- 
jawnione.
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Poćwiartowany trup kobiety w parku.
Czy „upiór z Dusseldorfu” grasuje we Lwowie?

URZĄD SOŁTYSA A MANDAT RA­
DNEGO GROMADZKIEGO.

WARSZAWA, 6.2. MiDisterjum 
spraw wewnętrznych wyjaśniło spra. 
wę piastowania mandatów radnych gro 
madzkich przez sołtysów lub podsołty 
sów.

Jak wynika z tego wyjaśnienia, rad 
ny gromadzki powołany na urząd sol 
tysa łub podsołtysa, nie traci swego 
mandatu gromadzkiego.

  —0O0--------
POŻAR CHŁODNI W GDYNI.

GDYNIA, 6.2. W dniu 5 bm. około
południa wybuchł pożar w gmachu 
chłodni portowej na 5 piętrze Ołbrzy. 
mie kłęby dymu, oraz płonące ruszto 
wania nadały pożarowi niezwvkle groź 
ny wygląd. To też tłumy Gdynian po 
ciągnęły na plac przed chłodnią, zajmu 
jąc również sąsiednie ulice. W tempie 
rekordowem zjawiły się obie pożarne 
straże*— portowa i m iejska! z epęr- 
gją przystąpiły do ratowania tego, je 
dnego z największych gmachów porto­
wych. In

Po pewnym czasie ogień zdołano 
umiejscowić. Powstał on przypuszczał 
nie ńa skutek zapalenia smoły znajdu 
jącej się na wspomnianem piętrze.

—— —oOo—— -
AMERYKA W WALCE Z BANDY 

TAML

NOWY JORK, fi. 2. Policja amery­
kańska, która zmuszona jest wałczyć 
z silnemi organizacjami gangsterów, 
używa od dłuższego czasu rad ja jako 
środka pomocniczego. Obecnie już 100 
sniast posiada stacje radjow.e do użyt- 
ku policji ,ą. następnych 25 miast wnio 
sio podania o pozwolenie im wybudo­
wania stacyj do tych celów. Stan No­
wy Jork posiada np. cztery stacje, któ 
re obsługują 318 mil kwadratowych 
489 aut policyjnych zaopatrzonych jest 
w odbiorniki radjowe. Oblicza się., >.8 
jeden taki automobilowy odbiornik po 
iieyjny wypada na tezy czwarte mili. 
Pomiędzy otrzymaniem wezwania o 
pomoc a udzieleniem jej przez auto u 
pływa przeciętnie 1 i pół minuty. W 
ub. roku udzielono w 113.848 wypad­
kach pomocy. Chicago i Detroit mają 
o® trzy policyjne stacje radjowe.

DOBRZE IM SIĘ DZIAŁO.

NOWY JORK, 6.2. Zawiadamiają o 
sensacyjnych rezultatach rewizji, prze 
prowadzonej niespodziewanie w jed, 
nym z nowojorskich więzień. W wię­
zieniu tern znajduje się bardzo wielu 
bogatych więźniów, którży poza krata 
mi prowadzili życie, zupełnie nie przy 
pominą,jąee żywota więziennego.

Więźniowie, zaopatrzeni w dostate 
czno ilości pieniędzy pozwalali sobie 
na wszystkie przyjemności. Kontrolują 
cy wykryli w więzieniu większe ilości 
morfiny i  heroiny, które tam dostar­
czano za odpowiednią zapłatą Wszyscy 
więźniowie posiadali w swoich celach 
najrozmaitsze rz ezy, a także noże i 
broń. Dochodziło do tego .że bogaci 
więźniowie trzymali na swoje usługi 

lokajów, którzy spełniali wszystkie ich 
rozkazy. Oprócz tego, w więzieniu pa­
nował obyczaj żc bogaci więźniowie, 
najmowali na służbę biedaków. Więź. 
niowie ci utrzymywali łączność ze swo 

imi współpracownikami, pozostającymi 
na w inności, przyczem mięuzy więzie 
niem i tymi ostatnimi, funkcjonowała 
regularna „poczta gołębia <. Więźnio­
wie bogaci nie nosili odzieży więzien­
nej, lecz kolorowe swetry i pulowery i 
modne kostjumy. Aresztanci, dla któ­
rych rewizja była zup iną niespodzian 
ką stawili zacięty opór, dopiero od. 
dział policji obezwładnił ich i rozbro­
ił. Dyrektora więzienia aresztowano i 
zastąpiono innym.

LWÓW, 6.2. W poniedziałek w 
godzinach pupołudn. ujawniona 
została w parku Kilińskiego we 
Lwowie

potworna zbrodnia
przypominająca „ żywo , bestjałskie 
czyny upiora z Diisse.dorfu. Rolet 
nik dozorujący budowy doniu przy 
ui. Poniatowskiego Jan Czyż, cho­
dząc — jak codziennie — po zbocz j 
wzgórza celem nakopania piasku, 
którym posypywał chodniki, zauwa 
żył ze zdziwieniem rozsypane na 
śniegu, wśród krzaków, kawały, ża­
rna rzlego mięsa.

Po biiższem przypatrzeniu, stwier 
dzil z przerażeniem, że jest tó

porąbane ciało ludzkie.
Zaalarmowana policja zawiadomiła 
natychmiast prokuraturę. O god/.. 
If na miejscu zjawiła się komisia. 
Koipisją stwierdziła oo następuje: 

Rozrzucone członki w liczbie 12
są

częściami tuowia kobiety
z trzema kawałkami żeber i jednym 
kawałkiem kręgosłupa. Głowy, nóg 
i rąk mimo skrupulatnych poszuki­
wań nie znaleziono. Na niektórych 
częściach tułowia znać wyraźnie śla 
dy nadpalenia. Najważniejszą oko­
licznością sprawy jest fakt, iż wśzy 
sfkie kawałki ciała są żamarznięie 
i śladów krwi nie znaleziono. Że 
zwłoki należą dó kobiety, ustaliła 
komisja ponad wszelką wątpliwość

N ezwykły wypadek
^Podczas polowania na lisy, które 

odbyło się w jednym z majątków
ziemskich pod Londynem, zdarzył 
się niezwykły wypadek.

Oto dwa psy gończe przez nie­
uwagę wpadły w szeźelinę skały 
i nie mogły się z niej w żaden spo­
sób wydostać. Dopiero musiano 
przywieźć dynamit i wysadzić w 
powietrze część skały, by oswobo­
dzić przerażone zwierzęta-

 oł»o---------
KATASTROFALNA LAWINA WE 

WŁOSZECH..
PARYŻ, 6i2. Z Rzymu donoszą, że 

w okolicy Ankony spadla ogromna la 
wina. Kilka miejscowości ucierpiało 
pod walącemi się masami śniegu i zie 
mi. Na miejsce katastrofy wysłano od 
działy wojska z pierwszą pomocą.

Mała wieś Monte Robbiano jest pra 
wie zupełnie zasypana. Dotychczas na 
liczono 18 zabitych i 55 rannych.

— oOo--------
BANKRUCTWO RESTAURACJI 

NA WIEŻY EIFELL.

PARYŻ, 8.2. Zbankrutował restau­
rator wieży Effell. Restauracja, która 
ogląd lia  swoje lepsze dnie w czasie 
międzynarodowej wystawy, zamknęła 
obecnie podwoje.

Na pierwszą platformę wieży dosta 
li się niezupełnie codzienni goście: ko 
miszarz sądowy, kilku współwłaścicie­
li Hotelu Broi, handlarz z rynku Blo 
chni i miłośnicy publicznych licytaęyj. 
Lieytacja restauracji i  jej „piwnic" 
odbył się na wysokości IfiO metrów nad 
Paryżem; 7 butelek szampańskiego i 2 
butelki vermontu znalazły nabywców 
za 55 franków. Inne napitki sprzedano 
jeszcze taniej, a cała licytacja przynio 
sła likwidatorom zaledwie 2288 fran­
ków Restauracja na wieży Eiflla mia 
ła jednak długi żywot. ^

C H S Y P K Ę  , 
D . U S Z N O S Ć  
BOLE G A R D Ł A

usuwaj; m

dzięki znalezieniu podbrzusza. Na 
podstawie powyższych danych pow 
stała hipoteza, że zbrodniarz
odrąbawszy swej ofierze głowę ręce 

i nogi,
części te spalił a po bezskuteczych 
próbach spalenia poćwiartowany 
tułów przewiózł go prawdopodob­
n e  samochodem na ul. Poniatow­
skiego i tu rzucił go po zboczu go 
ry w zarośla parku Kilińskiego, 
gdzie rozsypały się.

Na podstawie zeznań Czyża, 
członkowie komisji, zgodzili się na 
iż nastąpiło to albo w niedzieę 
wieozorem, albo też w nocy z nie 
dzieli na poniedziałek, albowiem 
Czyż, który codziennie nabiera pia 
sku w tem miejscu, zauważył

rozrzucone kawałki ciała
dopiero w poniedziałek.

Niezwyką zbrodnię na ile sok- 
snalnem, jakiej dotąd nie notowa­
ły lwowskie kroniki kryminalną 
jest przedmiotem skrupulatnego 
śledztwa. Cały aparat policyjny 
puszczony został w ruch. Dodać na 
leży, że policja rozpoczęła dochodzę 
nia od zastosowania psa policyjnego 
które jednak nie dały żadnego wym 
ku. Znalezione szczątki odstawiono
do instytuty medycyny sądowej.

Dziwnym zbiegiem okoliczno ci 
w czasie1 gdy komisja sądowo'- po 
licyjna urzędowała na miejscu oby 
dnego znaleziska, doniesiono, że w 
jednej z1 Siei parku biegnących p- - 
idżej popełniła '

zamneh samobójczy

Erzez przecięcie sobie żył u ręki 
ezrohotna fryzjerka Katarzyna 

Djaczuk. Desperatkę odwiozło pogo 
Iowie ratunkowe do szpitala.

fc«

Zbroi się prawica i komuniści — Garnizon 
pod bronią — Czołgi ciągną do Paryża

PARYŻ, 6. 2. Naprężenie w Pa 
ryżu wzrosło prawie do punktu 
wrzenia.

Nietylko związki prawicowe 
wzywają zwolenników i członków 
to demonstracyj przeciw 
rządowi, będących wyzwaniem 
wszystkich poważniejszych ele­
mentów, lecz zdaje 1 się nawet, że
i komuniści zaczynają się zbroić. 
„Action Francaise“ wydała .hasło 
przygotowania się do nowego ataku 
na ustrój rządowy.

Wobec tych demonstracyj, zapo 
władanych przez różne partje, rząd 
musiał wydać odpowiednie zarzą­
dzenia. Kilka dzienników donosi, 
że do wystąpienia przeciw demon­
stracjom jest gotowa nietylko poli 
cja i garnizon paryski, lecz także 
garnizony z okolicy Paryża otrzy­
mały rozkaz maszerowania do Pa­
ryża.

„Le Jour“ donosi, że z Compie- 
gne wysłano do Paryża czołgi i że 
z garnizonów, leżących w pobliżu 
Paryża, zażądano wysłania dwu 
dywizyj wojska.

PARYŻ, 8. 2. Prezydent mini­
strów Daladier jest zajęty opraco­
wywaniem oświadczenia rządowe 
go, które we wtorek pragnie prze­

dłożyć radzie ministrów, Oświad­
czenie, będzie krótkie i obejmie na 
stępujące punkty: Utrzymanie po
rządku i wolności republikańskich, 
całkowite wyjaśnienie skandalu 
Stawiskiego, załatwienie planu 
budżetowego przed 31 marca i wy 
tyczne dla całokształtu polityki. Po 
odczytaniu. oświadczenia rządowego 
izba 1 zajmie się wnio­
skiem o ustanowienie, komisji śled­
czej dla sprawy Stawiskiego. Na­
leży przypuszczać, że posiedzenie 
będzie burzliwe.

Dla utrzymania porządku poza 
parlamentem wydano już odpowied 
nie zarządzenia.

Jak prawicowa „Liberte“ dono 
si, ma znaleźć zastosowanie t. zw. 
plan dla zapobieżenia, niepokojom, 
który opracowano przed czterema !a 
ty na polecenie usuniętego obecnie 
prefekta policji Chiappe’a. Plan 
przewiduje ostre pogotowie wszyst 
kich paryskich garnizonów.

Paryż zostanie podzielony na kił 
ka okręgów, na czele których staną 
pułkownicy. Wojsko będzie trzyma 
ne w pogotowiu w pobliżu najważ 
niejszych punktów strategicznych. 
Gwardja republikańska, pełniąca 
służbę wartowniczą, zostanie wzrno 
cniona przez oddziały piechoty.

W miasteczku Guildfordr w hrab 
stwie Surrey w Anglji odbywa s!ę 
od 260 lat na ratuszu co roku ory­
ginalna uroczystość.

Oto, przed przeszło dwa i pół 
wiekami pewien zamożny dobro­
czyńca ofiarował kapitał, którego 
odsetki otrzymuje co roku najucz­
ciwsza służąca tego miasta. Ponie­
waż trudno jest obecnie ustalić ową 
bezwzględną uczciwość, więc z kil­

kudziesięciu kandydatek podanych 
przez panie, ta otrzymuje fundusz, 
która wyrzuci największą ilość li­
czek kostką. '

Burmistrz miasta w paradnym 
stroju, ze- złotym łańcuchem na 
piersiach, pilnuje tej eeremonji.

Z ubiegania o nagrodę wykb:- 
czone są zgodnie z testamentem do­
broczyńcy dziewczęta, usługujące 
w gospodach i restauracjach.

Smutna statystyka
APre*A M 1 A G Ą S E C K I E G O

-W VVAAiZ ASWE.VI.FOCTA
5p rz ed a ją  ap tek i tak ład *  ap tic r ire ;

Smutną statystykę ogłosił w a i- 
gielskiem piśmie fachowem pewien 
lekarz specjalista od chorób Ocznych 
Oto, w Anglji od ostatnich lat dzie 
sięciu .przychodzi, . codziennie na 
świat dziesięcioro niewidomych 
dzieci.

Pozafer; w -aria ji -angielskiej sro

strzeżono wyjątkowo duży procent 
ludzi o słabym wzroku.

Lekarz ów* tłumaczy ten fakt w 
teh sposób, że ujemny wpływ na 
wzrok ma służba morska (odbija się 
to zwłaszcza, w drugiem pokoleniu) 
a służba ta jest w Ahgl.ji o g r o m n  e 
.różpówszechn iona.
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Nr. 37 St. 3

Znamienne przemiany
w stronnictwach opozycyjnych.

— Dość negacji! Dość jałowej 
i pozycji!

Nawoływania te rozbrzmiewają 
po całym Kraju.

Skąd wywodzą się? Z obozu rz ą ­
dowego Nie. Był czas. kiedy ci, co 
po m aju 1926 roku wzięli na siebie 
odpowiedzialność za losy państw a, 
rzucili hasło: „Dość negacji, dość 
jałow ej opozycji!14 Nie trafiio  ono 
do uszu Ry bars kich, K orfantych, 
Niedziałkowskich. Więc obóz twor- 
t t y pozostawił m atadorów  sejmo- 
w ładztw a własnemu losowi — a sam 
zabrał się do pracy w dziedzinie 
ustrojow ej i społecznej, gospodar 
czej i kulturalnej.

Dziś jednak  rozbrzm iew ają po 
fałym  kraju  głosy:

— Dość negacji! Dość jałow ej 
opozycji!

Głosy te  przychodzą z party j... 
łiybarskieh, K orfantych. N iedział­
kowskich z praw icy, centrum  i le 
wicy stronnictw  opozycyjnych. 
O statnie dni przyniosły szereg fan­
tów, świadczących, że w oorętec 
pa rty j negacji i opozycji dokonują 
śię ważne i znam ienne przem iany, 
i u rtu ją  te p a rtje  p rąay  odśrodko­
we, ba nawet —  rozłamowe.

*  *  *

Zacznijm y od praw ego skrzydła. 
Daw no już wiadomo, że scarszyz 

na enuecji ma wiele wewnętrznych 
kłopotów, że przeciw łinji p u  
Trąm pczyńskich, Strońskich, Ky- 
karskich w ystępuje coraz silniej 
g rupa  niezadowolonych, że tak ty k a  
endecji spotyka się w ew nątrz p a rtji  
% silną krytyką.

P ak t ten ujaw nił ostatn io  n a ­
czelny redaktor jednego z dzienni­
ków p artji, poseł S tan  Strzetelskś. 
Bezpośrednio po uchwaleniu p r /e i  
Fi jm  nowej konstytucji napisał w 
swym organie bez ogródek:

„Przebieg wypadków w da. 26 
stycznia wykazał w jaskrawy spo­
sób jak blcdng była polityka obce 
na przez klub narodowy w Sejmie. 
Taktyka ta polegała stale na tens, 
aby nie przeciwstawiać sanacji wy 
raźnej fizjonomji ideowej i progra 
mowej j  dynie za pomoeą czystej 
negacji.

Dość już mamy wiecznego modle 
nia sie na różańe.csfa wszelkiego ro 
dzajn odpowiedzialności, które nig 
dy nie zmieniają się w wyraźne 
deevzje**—
Słowa te podziałały jak  bomba. 

Przez kilka dni starszyzna Jiideeji 
wentylow ała: co począć ze śmiał 
fciem? wykluczyć1? oddać pod sąd 
party jny?  Obrano wreszcie inort i- 
nistveznv kompromis: wyrażono mi 
v u  łamach głównego monitora par 
ty.ine.go „naganę41 uznając jego wy. 
pad za „powierzchowny, tandetny", 
ale równocześnie musiano w ykrz tu ­
sić (Gaz. W arsz. Nr. 34):

„Parlamenty wogóle szybko w 
dzis ejsz.-j dobie opadają życie po 
lityczne i akcja polityczna przeno­
si sie coraz bardziej poza ich mo­
ry. a decyzja w bieżących sprawach 

politycznych przechodzi w reee 
rządów«‘

Obóz, którego przedstawieniem  
jest klub narodowy w Scjm'e, do­

tychczasową Konstytucje nważa 
za źródło wielu nieszczęść naszego 
kraju**-.
Jak  tedy po takich stw ierdzę 

T-iach wygląda dotychczasowa dz ia ­
łalność polityczna pp Stroóskich i 
Ry barskich? Więc wiedzieli o 
zmierzchu parlam entaryzm u uświa 
damiali sobie „nieszczęście44 stan-i 
konstytucji — a mimo to z uporem 
trwali (jak to ich własny p o se ł pu 
Jicvsta piętnuje) - przy „czysłei 

negacji?44
*  *  *

A teraz centrum.
Ghciał niem władać V^oiciecli 

:" fa n ty : lawirować między naj

obskurniejszym  reakcjonizmem a 
pięknym  ruchem społecznym, zro­
dzonych z encykliki Leona X l l l  
„Rerum  novarum 44. Chciał być je 
zyczkiem u wagi między nacjona­
lizmem a lewiebwem ludowładz 
twem. I P anu  Bogu świeczkę i dja- 
iiłu ogarck— Ale przedewszystkieni 
chciał.- geszeftu  politycznego.

N a tę rolę nie poszedł ani senjm 
luchu chrzęść, społ. w Polsce prof. 
Thulie, ani ks. Szydelski, ani szeieg 
św iatłych przedstaw icieli idei o p a r­
cia działań politycznych o funda 
rren t społecznych przykazań kościo­
ła Nie poszły też na to robotnicze 
związki chrześc.-społeczne.

D ojrzała wreszcie wśród ludzi 
tego pokroju, co byli m inistrowie 
Tyszka i Sm ulski, posłowie Bryła, 
Pobożny, decyzja:

— Dość jałow ej negacji i op<- 
zycii dla opozycji 1

Stosunek do państw a, do rządu, 
rnnsi być rzeczowy, a nie podykte 
w any anim ozjam i osobistemi.

R ezulta t: em ancypacja spod zna 
ku K orfantego , stw orzenie zespob., 
liczącego się z faktem , że w Polsce 
m am y ustaoilizow aną większość par 
lainentarną, zaś wszyscy, którzy te 
go nie chcą dojrzeć i do tego usto ­
sunkować się, skazują się na m a­
razm.

•  *  *

W reszcie: lewica, z głównym
swym tenorem : P P S .

P ery p e tje  I I  In ternacjonału  w 
powojennej Europie, wobec leni- 
nizmu, hitleryzm u — są znane i me 
trzeba ich tu powtarzać.

Chodzi o sytuację, w jak ie j w re­
szcie znalazła się polska p a r t ja  so 
cjałistyczna.

W łaśnie zakończyły się obrady 
X X III  kongresu p a rtji i manty 
przed sobą relacje z przebiegu i 
z uchwał.

S ta rły  się ze sobą dwa fron ty , 
łudzi m andatów poselskich i doży­
wotnich posad funkcjonariuszy  par

tyjnych — i ludzi, pragnącyoh tych 
przedstawicieli „tempous acti44 po- 
usuwać.

Ten drugi fro n t w ew nętrzny 
ci „młodzi44 p rą  dó radykalnych p o ­
sunięć podyktow anych w yraźnie
rozpaczą, widokiem usuw ania s*ę 
g ru n tu  spod p a rtji. Ci „młodzi41 w i­
dzą, że między „górą4* p a rty jn ą  a 
m asam i robotniczemi pow stała z u ­
pełna próżnia... Czem ją  w yjełnić? 
Szukają, badają, debatują. W reszce  
in a jd u ją : próżnię tę wypełnić ide- 
clogją dyk tatu ry ...

— Chcemy d y k ta tu ry  mas rewo 
lucyjnych! — woła na kongres.e 
przedstaw iciel tej grupy.

A drugi jeszcze ściślej defin ju je, 
rozsnuw ając m iraże przyszłości:

— Nasz przyszły rząd nie będzie 
rządem  dem okratycznym , ale dykta 
t orskim!

Ale to je s t chyba koniec P P S  
jako  partji... demokra+yeznej — tej 
p a rtji, k tórej chlubną tradyc ją  kil­
kudziesięciu lat je s t  przecież walka 
o... dem okrację.

Młodzi idą jeszcze dalej.
— Stw órzm y jednolity  front z 

komunizmem — wołają — w ystąp 
my z sejm u, złóżmy m andaty , znoj 
kotujm y wybory i pójdźm y w po 
dziemia...

Mówią to oczywiście ci, którzy... 
n ie  m ają  m andatów. I  m ów ią 'to  
tym , których jedyną legitym acją są 
właśnie... m andaty.

69 con tra  96... T aki był stosunek 
„m łodych11 do starych  filarów  par- 
tyjnych na kongresie.

Zwycięża narazie oportunizm . 
£6 przegłosowało 69-ciu. 96 ludzi
ugrzęzłyeh w negacji i m arazm ie 
„zaklajstrow ało14 rozłam i przędło 
żyło agonję partji.

T rzy środow iska: prawicowe,
centrowe, lewicowe, zostały obez 
w ładnione przez kilkudziesięciu 
przedstaw icieli „gasnącego św ia ta14, 
nad którym  bezlitośnie znęca się 
m ikrob negacji.

Mn.

Żądaj, ie w  sk lcoacb  oraz budkarh tytoniowych tanich, a jednak  
doskonałych  G iL Z  do P A P IE R O S Ó W

„KRYZYSOWE - PA SC H A LS,i!E60“
pudełko 25 szluk — 5 groszy. 55 szlirt 10 groszy.

Zycie na księżycu
Cóż widzi się na niebie. Nieskoń 

czoność cudów stanow iących n ie p n e  
niknioną zagadkę. A jednak... zac-zy 
namy powoli przenikać i wdziera-' 
się w te nieznane św iaty, jeżeli 
można je tak nazwać.

Co przedewszystkieni rzuca się 
w oczy na niebie, to dwie świecące 
tarcze: słońce i księżyc.

Słońce, którem u zawdzięczamy 
dzień i księżyc, ośw ietlający n.>e. 
Następnie zwracam y uwagę na 
gwiazdy — punkty świecące n ir»y 
djam enty, wreszcie pomiędzy gwia 
zdami złowrogo odcinają się nieru 
chome planety.

Lecz księżyc nietylko in teresu je  
m uje nasz wzrok na ciemnem skłe 
pieniu nieba, to bezwzgręuuie król 
nocy — księżyc.

Lecz księżyc nietylko in teres ,j 
ze wzglęuu tui swą zew nęirzną s t n  
nę, pragniem y przeniknąć jego ta  
jem niee nawskroś. A w ystarczy > 
tylko długa luneta, aby móc obser 
wować księżyc. Pow ierzchnia jego 
najeżona jest kotlinam i, przypomi 
nającemi k ratery  wulkanów.

Są to ostatnie ślady jego życm 
Księżyc jest więc gwiazdą zasfy 
głą. Niema na nim śladu wody ani 
pow ietrza, a co zatem idzie żadnego 
życia.

N atom iast znajdu je  się tam  gó 
ry, sięgające 8000 m.'

Ponieważ obszar księżyca jest 
4 razy m niejszy od obszaru ziem , 
to góry te na ziemi posiadałyby wy 
sokość 32 km.

Czy są na tym  świecie, tak  bli­
skim nas — istoty żyjące?
Jeżeli są, to w każdym razie inaczej 
zorganizowane. Pow inny u mii/- 
żyć bez pow ietrza. Mogą wiąc znaj 
dować się na księżycu twory inaczej 
skonstruow ane niż my lub naści, 
zw ierzęta ziemskie. Pewnem jest to. 
że my ludzie ziemi z naszą budową 
i organizacją nie po trafilibyśm y 
żyć na księżycu.

Mimo jednak  tego, że życie aa 
księżyciu przy odpowiedzialnych 
warunkach jes t możliwe, jest bar 
dziej prawdopodobne, źe księży-; 
jes t niezaludniony.

W ielkie i wydoskonalone tele 
skopy pozwoliłyby bezwzględna, 
dojrzeć na księżycu m iasta, las;, 
jeziora, gdyby one tam istn ia ł\ 
Otóż nigdy jeszcze dotąd n ie z łe  
podobnego na powierzchni o b s z a r  
księżycowego nie zauważono, Anna 
ło więc można powiedzieć, że nasi 
księżyc przedstaw ia sobą obraz 
gwiazdy vw m ar!ej ziemi za kilka 
m iljonów lat.

m m iT ow
STULECIE KOLEI W E FRANCJI.

W roku bieżący m b  upłynęło sto Sal 
od czasu wybudowania pierwszej linji 
kolejowej we Francji. Pozwolenie na 
budową wydane przedsiębiorstwu pry- 
watnemu, dotyczyło konstrukcji „linji 
szyn żelaznych*4 ula celów transportu 
w ęgla z Saint-Etiene do portu Andre, 
ricux na Loarze. W agony na szynach 
pierwszej lin ji koli. jowej ciągnione 
były przez konie i dopiero w trzy lata 
później bracia Seguin wybudowali 
linję S t  Etienne-Lyon, na której uży­
ta była poraź pierwszy lokomotywa.

 o(Jo----------
ROZWÓJ LOTNICTWA TURYSTYCZ 

NEGO W E FRANCJI.

W prasie francuskiej ogłoszona z© 
stała statystyka porównawcza .dotyczą 
ca ruchu na stałych linjuch pow.e- 
trznych w ciągu ostatnich W la t  Otóż 
gdy w r. 1932 dokonano w lotnictwie tu 
rystyeznem tylko 413 lotów, to w r„ 
1933 było ich — 9.629. Liczba pasaże­
rów, przewieziony cn samolotami tury­
stycznymi wzrosła z 1.249 kg w r. 1923 
do 120.281 kg. w r. 1933, a waga towa­
rów % 3.058 kg. do 527-678 kg.

 ot )o---------
DLACZEGO WYBRAŁEM  

TE KSIĄŻKĘ?

Związek wydawców szwedzkich ©.. 
głosił interesującą ankietę, określają­
cą intencje, jakie kierują czytelnikami 
przy wyborze książki. Z ankiety wynl 
ka, iż j.dcn procent czytelników kie­
ruje się zewnętrznym wyglądem ks.ąż., 
ki, 2 proe. — radą księgarza, 3 proc. — 
nazwiskiem autora, 5 proc. — wskazów 
kami przyjaciół, 8 proc.. — tytulens 
książki, a 30 proc- — krytykami i spr* 
wozdaniami literackiemi.

 n< Ii i -  —
OGRZEWANIE POKOJÓW ZA PO­

ŚREDNICTWEM TAPET.

Tapety służące do ogrzewania po­
kojów wynaleziono i zastosowane zo­
stały poraź pierwszy w A nglji. Ziicj. 
dują się ono już w sprzedaży w postaci 
rolek o szerokości 1 mtr. i grubości 
1 hub. Są one sporządzone ze specjal­
nej masy, nagrzw ającej się pod wpły­
wem prądu elektrycznego. W ytwa 
rżane gatunki tapet ogrzewających 
nadają się do prądu o sile od 160 do 
115 wolt, od 2bQ do 250 wolt- Przy 
mniejszej powkrzehni tapety wy star. 
ozy dla ogrzania jej włączenie prądu 
z przewodników oświetleniowych. Ta­
pety wytrzymują temperaturę do 
32—35 stopni.

 «i hi----------
DŁUGOŚĆ M IESIĄCA LUTEGO.

Oficjalna długość miesiąca lutego 
zm Lniała się z biegiem wieków. Za 
panowania Juliusza Cezara ustalone 
zostało, ze rok kalendarzowy będzie li­
czył 3S5 dni i aby go zastosować do 
roku astronomicznego, co cztery ia.a  
dodawany będzie 29-ty dzień w lutym. 
Sobór w Anatoljl zatw e. h! to prawo 
i uchwalił, iż latami p.-zestępnemi 
mają być te, których liezba dzieli s«ę 
przez 4. ,

Ponieważ jednak istotna długość 
roku wynosi mniej niz 3«5 dni i jedna 
czwarta dnia, w r. 1582 skonstatowano 
10 dn równicy pomiędzy rzeczy wistem  
zrównaniem dnia z nocą, a datą zrów­
nania dnia z raoeą wyznaczoną psaea 
kalendarz. Zdecydowano więc, że po 
4_yni pazdzi. m ika 1532 r. nastąpić ma 
nie 5-ty, lecz 15-ty i aby na przyszłość 
uniknąć podobnych rozbieżności posta­
nowiono znieść 29 luty w latach prze. 
stępnyeh co 400 lat. Była to t. zw re­
forma gregoriańska.

Do reformy tej nie zastosował się 
kalendarz juljański, używany w Rosji 
i stąd powstała rozbieżność między 
nim a naszym kalendarzem.

O głasza icie słę  
w „Kx presie Z agłęb ia4*.
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Qjas najwyższy skońc&yc z oszukańczymi banczkaml
w miastach Małopolski.

Zagłębie Dąbrowskie jest niewy­
czerpanym  terenem dia wszelkiego 
rodzaju kombinatorów, hochsztapic 
rów i oszustów, żerujących na naiw 
tiości ludzkiej. Miejscowe władze po 
licyjne tropią za oszustam i, wyłapu 
ja ich, cóż z tego kiedy na ich miej 
see przyjeżdżają nowi z innymi po­
mysłami oszukańczemi i naciągają 
naiwnych, niejednokrotnie na 
znaczne sumy .
, W ostatnich czasach w ykryto w 
Zagłębiu kilka oszukańczych kombi 
raev i z dolarowkami Policja a resł 
Jtowała oszustów i przekazała icn 
do dyspozycji władz sąd.wych. 
Przez pewien czas był spokój.

Teraz znów na terenie Zagłębbi 
w ykryto nową oszukańczą aferą % o 
bligacjami dolarowemi.

Dodać należy, że źródłem z k tó ­
rego płyną wszystkie nombinneje o- 
szuslów są maie banczki w m ia­
stach Małopolski, w Krakowie, 
Lwowie i Stanisławowie.

W nowo wy krytej przez policję 
zaglębiowską aferze główną rolę ću 
•grywa jeden z tego rodzaju banez- 
ków w Krakowie, działający pod 
fu  mą: „Bank Ribera i S-ka“ (Ry­
nek 17). .

Od pewnego czasu na terenie /.a 
głębia grasowało kilku oszustów - 
akwizytorów, sprzedających ca r a ­
ty  obligacje.

Obligację, wartości 44 zł. sprze­
dawano po' 159 zł. 90 gr. Wiele osób

.‘NA MARGINESIE-

OKienao i ogonek.
M ając przekaz pieniężny w ręku, 

nic łatwiejszego, jak podjąć pieniądze 
na poczcie. Poprostu bagatela. Pewny 
siebie wchodzę. K rótki rzut oka na o- 
kienko nr. 4. Zdrętwiałem. Ujrzałem 
„ogonek". Początek tkwił zdobywczo 
w okienku, koniec zaś, filuternie zakrę 
eony, grawitow ał miedzy drzwiami 
wejściowemi, a miejscem urzędnika do 

„specjalnych zleceń".
Nie tracąc czasu, uczepiłem się 

końca i zaraz uczułem sie, jak przy ro 
dżinie. Nieszczęścia łączą. Wiadomo.

Ogonek wrzał życiem. Zażywszy du 
żą dawkę cierpliwości, stałem zrezyg­
nowany, jak opozycja wobec uchwale 
nia K onstytucji i munowoli siucha. 
lem.

— Pani stanie w ogouek — uprzej­
my syk — proszę sie z boku nie przy
stawiać. Porządek musi być!

— Wiera co robie — przytem  spoj­
rzenie, które może zabić — pilnować 
si biel Do pańskiej osoby sie nie przy. 
stawie, bo niema do kogo.

Obrażony interw eniuje u posterun 
kowego. Żali sie, wyjaśnia. W odpowie 
dzi szeroki gest pana „władzy*4.

— Grzeczność dla kobiet Ust pierw­
szym obowiązkiem obywatela.

F ilu t Niech on postoi w ogonku 2 
godziny.

Jak aś babina nie umie sie podpisać. 
Ruch wstrzymany. Uwagi: Idźcie bab­
ciu do szkoły.. Też sie wybrała, jak  
ślepy do kina.

Podchodzi „specjalny urzędnik *«. 
Podpisuje za uią. Taki przepis. Spój. 

rżenie dziękczynne (oby został mini­
strem  poczt). Ogonek znów drga ży­
ciem.

Po półtorej godziny urywam sie * 
ogonka. Załatwiony .Na ulicy patrzę 
ciągle na plecy przechodniów. Siła 
przyzwyczajenia z ogonka..

Lojalnie musze stwierdzić, że pa. 
nieuki z okienka, mimo wszystko p ra­
cują szybko i składnie.

Cały feler, że ogonek był za duży.
Rao.

w Zagłębiu kupiło te obligacje i 
wypłaciło po kilka rat. Są nawet i 
tacy, którzy wypłacUi wszystkie 
raty.

K iedy się zwrócono do banku 
w K rakowie o przysłanie obligacji, 
bank odpowiedział, że obligacja 
zdeponowane są w innym banku, 
ale— za parę miesięcy każdy, kto

wpłacił wszystkie raty obligacje
otrzyma.

Zwrócono się wówczas do policji 
k tóra zajęła się oszustami. Kilku z 
nich znajduje się już pod kluczem. 
Policja prowadzi w dalszym ciągu 
energiczne śledztwo.

Jednocześnie policja krakowska 
zajęła się bankiem Ribera i S-ka.

Luty

Zatarg na kopalni „Helena11 
trwa w dalszym ciągu.

Robotnicy odmówili składania podpisów  
na „deklaracjach lojalności

Zatarg między tymczasowym za 
rządem kopalni „Helena" w Niwce 
a robotnikami, w dniu wczorajszym 
zaostrzy! się znacznie.

Wczoraj rano zgłosiła się do pra 
ey pierwsza zmiana robotników, 
której oświadczono, że każdy musi 
podpisać „deklaracje lojalności“ 
wobec zarządu kopalni, że będzie 
się sprawował wzorowo, nie zakłó­
cał spokoju na kopalni i podporząd 
kuje się w szystkim  zarządzeniom 
zarządu kopalni.

Robotnicy oświadczyli że dekla 
racyj tych nie podpiszą,. Ponieważ 
od podpisania tych deklaracyj za 
rząd uzależniał rozpoczęcie pracy, 
wobec czego robotnicy rozeszli się 
do domów.

O godz. 2 popoł. zgłosiła się na 
kopalnię druga zmiana, która rów­
nież odmówiła składania podpisów i 
rozeszła się do domów. Na kopalni 
pracuje tylko obserwacja i personel 
techniczny.

Strajk czeladników piekarskich
w Dąbrowie.

Na skutek Interwencji inspektora pracy strajk przerwano 
I przystąpiono do pracy.

Wczoraj rano w Dąbrowie wy­
buchł stra jk  pracown.ków piekar­
skich na tle obniżki plac.

Zwrócono się do inspektora pra 
cy z prośha o interwencję. Inspek­
tor pracy oświadczył, że będzie w 
tej spraw ie interwenjował, ale pod 
warunkiem, że s tra jk  zostanie n a ­
tychmiast przerw any i pracownicy 
piekarscy powrócą do pracy. W aru 
r.ek ten został przez strajkujących 
przyjęty. Inspektor pracy nazna­

czy! w tej sprawie konferencję na
piątek, dn. 9 bm.

*  *  *

Na dzień 15 bm. wyznaczone zo­
stały wybory delegatów robotni­
czych w centralnych warsztatach 
tow arzystw a sosnowieckiego w 
Niwce. W ybory odbywać się będą 
pod przewodnictwem zastępcy in­
spektora pracy p. Ryehlowskiego. 
Zgłoszono 3 listy: ZZZ. Pracy 
Polskiej i C. Z. Gr.

Budowa gmachu poczty w Sosnowcu
rozpoczęta zostanie w maju b.r.

Na skutek memorjalu m agistra­
tu sosnowieckiego do ministerjum  
poczt i telegrafów o przyśpieszenie 
budowy gmachu pocztowego w So­
snowcu — m agistrat otrzymał w 
etniu wczorajszym z m inisterjum  
pismo, że budów8 gmachu poczto 
nvego w Sosnowcu jesi już ostatec-z 
nie zdecydowana i rozpoczęcie budo 
wy nastąpi w maju br na projekto­
wanym placu obok izby przemysło­
wo - handlowej.

M agistrat otrzymał również 
wczoraj pismo od krakowskiej d y ­
rekcji poczt i telegrafów, że w naj 
oliższym czasie dyrekcja przejmie 
od m inisterjum  komunikacji plac 
kolejowy pad budowę gmachu poez 
towego.

Tak więc ciągnąca się od dwueh 
lat spraw a budowy gmachu poczto

wego w Sosnowcu została ostateoz 
r ie  załatwiona. . v ; -rT . 

*  *  *

W związku z uchwaloną przez 
komitet ekonomiczny ministrów su 
L-ią 8 milj. zł. na cele przebudowy 
dużych mieszkań na małe i na ro 
mont domów o małych mieszka­
niach, bank gospodarstwa krajowe­
go nadesłał do magistratów zagłę 
biowskich listy, w których zapytu­
je, czy znaleźliby się reflektanci iw 
pożyczki.

W zależności od zgłoszonych re- 
flektantów B. G. K. przydzieli dla 
poszczególnych miast zagłębiow 
skich odpowiednie sumy.

Zainteresowani winni się zgla 
szać do magistratów, gdzie otrzyma 
ją szczegółowe informacje.

K A L E N D A R Z Y K  )
Dz ś: Romualda opata 
Jutro Jana z Malty 
Wschód słońca: 6.51 
Zachód słońca; 16.26

W A R S/A  W A.
Środa, 7 lu eg o . .

7.00. Sygnał czasu. 7.05. Gimnastyka 
7 20 tdy .y . 7.35. Dz, poranny. 8 00 Pio- 
gram ua‘ dz. bież. 11.40. Couz. PreiwL 
Prasv. Polsk. 11.58. Sygnał czasu. 12 D. 
P łyty. 12.30. Kom. meteor. 12.33. P łyty. 
12.55." Dz. połudn. 15.25. Wiad. o ekspor 
ce polsk. 15.30. Kom. gospod. 15-40. Keęi 
tal tortep. 16.10. Program  dla dziee^ 
10/0. SkrzynKa poczt. 16.55. M uzyks.tw,

17.50. Skrzynka poezL rolo. 18 20. 
P I .y. 19.00. Program  Ua dz. nast. 19 Oa 
Rozmaitości. 19.25. Feljeton lit. 19.40. 
Kom. sport, 19.47. Dz. wiecz. 20.00 My­
śli wybrane. 2002. Muzyka lenka. 20.45. 
P ły ty . 21.00. Tr. z Antwerpji. 21.15. i'r. 
z K rak. 22.05. Tr. z W ilna. 23.00. kom. 
meteor, i kom. polie. 23.05. Muzyka tau.

WARSZAWA.
Czwartek, 8 lutego. _

7.00. Syguai czasu. 7.65. Gimnastyka* 
7.20. Piyty. 7.35. Dz. por. 7.40 Płyty. 
7.52. Chwilka gospod. domowego. 1140. 
Codz. Frzegl. Prasy Polsk. 1150- Zycid 
art. stolicy. 11.57. Sygnał czasu. 12.05, 
P ły t. 12.30. Kom. meteor. 12 35. 14-ty 
koncert szkolny z Filh. Warsz. 14.00. 
Dz. połudn. 15.25. Wiad. o eksporcie 
polsk. 15.30. Kom. gospod. 15.40. Kon­
cert zesp. solowego. 16.40. Udogodnie­
nia w codzi nnej pracy kobiet 16.5.1. 
Pieśni w wyk. St. Argasińskiego. 17.20. 
Reei.al fortep. 17.50. Kącik dla mł. wiej 
skiei. 18.00. Odczyt z Katowic. 18.20. 
Słuch. pt. Koncert w Kozi, brodach.
19.00. Program  ua dz. nast. 19 05. Roz. 
maitości. 19.25. Odczyt aktualny. 194<k 
Koia. śniegowy. 19.43. Kom. sport. 19.47 
Dz. wiecz. 20.62. W 25-tą rocznie*; śmie* 
ci Mieczysława Karłowicza. 21-30. 
Skrzynka poczt. 21.45. Gwiazdy rewji t 
ekranu. 22.30. Muzyka tan. 23 00. Kom, 
meteor, i  kom. polie. 23.05. Muzyka ta­
neczno.

KATOWICE.
Środa, 7 lutego.

7.00. A ud. por. z Warsz. 8.00. Tr. s 
Poznania. 11.35. Program  na dz. bież, 
11.40. Tr. z Warsz. 11.50. Wiad. bież, 
11.57. Sygnał czasu z Warsz. 12.05 Pljr 
ty. 12.30. Tr. z Warsz. 12.55. Tr. z W ar­
szawy. 15.20. Giełda zbożowa. 15255. Tr. 
z Warsz. 1620. P łyty. 16.40. Skrzynka
18.00. Tr. z Krak. 18.20. P łyty. 19 09. 
poczt. 16.55. Tr. z Warsz. 1750. P lyty; 
P rogram  na dz. nast. 19.05. Rozmaiłoś 
ci. i9.10. Z życia współczesnej Amery­
ki Północnej. 19 25. Tr. z Warsz. 19.43. 
Kom. sport. 19.47. Tr. z Warsz. 23.00. 
Skrzynka poczt, w jęz. frane.

 HM----
SUKCESY ARTYSTYCZNE ZNAKO. 

MIT EG O POLSKIEGO PIANISTY 
BOLESTAWA KONA 

Nadzwyczajną sensacją stolic euro 
pejskich obecnie są koncerty gcojalne 
go pianisty doby współczesnej Bole­
sława Kona .k.órego aeropag sądowy 
międzynarodowego konkursu muzycz­
nego w W iedniu w 1933 r. wysunął na 
pierwsze miejsce i przyznał 1 nagrodę 
na 220 dopuszczonych pianistów całego 
świata. Ten odniesiony trium f polsskie 
go pianisty był jednocześnie trium ­
fem Polski i polskiej muzyki, na kon. 
kursie w W iedniu bowiem B. Kon o- 
prócz Beethovena, Bacha grał Chopina 
i Szymanowskiego, tego polskiego kom 
pozytora nikt wiącej ua konkursie nie 
grał. Po konkursie Kon jest zasypywa­
ny ofertam i całego świata. Tam, gdzie 
pierwszy raz gra .tara zdobywa tłumy 
mocą swej, czarodziejskiej gry pozosta 
wiając po sobie niezatarte wrażenie.

Rozsiewał migdały i pomarańcze
po ulicach w GieSadzi

Wczoraj przechodnie ulicy G hw 
rońce i Węgrody w Czeladzi byli 
świadkami niezwykłego widowiska 
Jeden z policjantów ściga! jakiegoś 
przemytnika, który nie chcąc oddać 
przemytu wr ręce policji, uciekając 
rozsiewał po ulicach migdały i p o ­
marańcze. Rzucane przed siebie po 
mara ócz e przem ytnik deptał uospi 
n i.

Pościg trwał kilkanaście min .t 
wreszcie wytrwały policjant ujął

przemytnika, którym okazał się 
Szczepan Marmuzek (Oa w rońce 4ą, 
Tu Marmuzek staw ił czynny opór 
policji, co zgromadziło na ulicy tłum 
ludzi, składający się z 309 osób. 
Marmuzkowi awanturującem u s<ę 
przyszła z pomocą jego matka Ma 
ija. która z synem pod adresem 
państw a i rządu rzuciła stek obel­
żywych słów.

Awanturniczego syna i matkę 
pociągnięto do odpowiedzialności.

Podziękowanie
JW Panu Dr. Zahorskiemu O r­

dynatorowi Szpitala na Lepian­
kach za wyleczenie z niebezpiecz­
nej i ciężkiej choroby męża i 
ojca naszego i za bardzo troskliwą 
opieką podczas choroby, oraz p. 
felczerowi Rosie. Siostrze Jan i­
nie jak  również i służbie szpital­
nej składam y tą  drogą nasze naj­
serdeczniejsze Staropolskie

„Bóg Zapłać4*

KItEMBŁEWSCY.
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1 Zagłębia*
0  MOWACH OSÓB ŚWIECKICH NA 

CMENTARZACH.
Ponieważ nie wszyscy dokładnie po 

informowani są o przepisach jakie 
istnieją w sprawie przemów osób Swie 
ckieh na cmentarzach, podaje się do 
wiadomości ogółu rozporządzenie w 
tej kwestji J . E. ks. biskupa K abiny 
a mianowicie;

W myśl Kanonu 12il polecamy 
W-iuu Duchowieństwu, aby na wygła­
szanie mów przez osoby świeckie uie 
pozwalało. Jeżeli osoby świeckie chcą 
koniecznie przemawiać, — mogą to 
uczynić poza ceremoniami, religijne- 
mi i poza cmentarzem np. w domu 
zmarłego.

Ki oby do powyższego rozporządzę, 
nia sie nie zastosował i od proboszcza 
specjalnego zezwolenia nie otrzymał, 
będzie pociągnięty do odpowiedzialno­
ści sądowej.

proboszez parafji W. N. M. P. 
Ks. T. Jankowski 

w Sosnowcu.
 ){)<---------

— Zebranie b. wychowanków kur­
sów oświatowych dla działaczy społecz 
nych w Sosnowcu odbędzie sie dziś, w 
lokalu świetlicy im. Stefana Żerom­
skiego w Sosnowcu, przy ulicy Rybnej 
9 o godz. IS.tej.

— „Znaczenie drużyn ratowniczych** 
Dziś w lokalu świetlicy im. Stefana Że 
romskiego przy ul. Rybnej 9 w So­
snowcu zostanie wygłoszony odczyt 
przez p. ins. Latosińskiego p. t.: „Zna 
ozenie drużyn ratowniczych — Akcja 
niesienia pomocy ludności cywilnej na 
wypadek wojny gazowej" Zarząd 
świetlicy prosi o liczne przybycie.

— Szczepienie przeciwhloniczne. W 
miejskim ośrodku zdrowia w Będzinie 
począwszy od 12 do 14 hm. włącznie do 
konywańe będą szczepienia przeciw- 
błoniczne. Niezamożnym bezpłatnie. Go 
dżiny przyjąć od 12 do 1 popoŁ

— Odczyt o nowej konstytucji. W  
lokalu szkoły powszechnej w Czeladzi, 
inż. Szlauer wygłoail odczyt na tem at 
„Nowa konstytucja Polski**. Odczyto­
wi przysłuchiwało się zgórą ZOO osób.

— W ynik zbiórki w dn. U listopada
w Sosnowcu. W związku ze świętem
11 listopada urządzona została w So­
snowcu zbiórka uliczna na rzecz rozbu 
dowy szkół powszechnych w Polsce, z 
której dochód wynosił 78 zł. 19 gr..

Osobom, które przyczyniły się do 
wyników zbiórki, zarząd koła składa 
tą  drogą podziękowanie. Zarząd koła 
składa również podziękowanie dyrekcji 
nbezpieczalni społecznej w Sosnowcu 
(dawn, kasa chorych) za przystąpienie 
na członka: dożywotniego koła nr. 66 i 
wpłacenie na ręce zarządu tegoż jed. 
tiorazowego wpisowego zł. 150.

— Odczyt w lektorium powszeehnem
w Sosnowcu. Dzisiaj w środę wygłosi 
prof. K. Stankiewicz w lokalu „Kuźni 
cy‘* przy ul. Warszawskiej 22 odczyt p.
L „Żegluga powietrzna ,jej powstanie 
i przyszłość". Początek punktualnie o 
godz. 7.80 wieczorem.

Wstęp dla wszystkich bezpłatny.

— Z życia kola gospodyń wiejskich 
i kółka rolniczego w Wojkowicach Ko 
mornych. W duiaeh 3 i 4 bm odbyły 
się w Wojkowicach Komornych kursy 
z dziedziny rolnictwa, ogrodnictwa i ho 
dowli zwierząt domowych. Kursy pro 
wadzili pow. instruktorzy: z rolnictwa 
p. S.ernik, ogrodnictwu p. Wiśniew, 
ski i hodowli p. Ostrowski.

Ogólne zainteresowanie było duże, 
co świadczy o tom, że oprócz członkiń 
i członków, wzięło w kursie udział 
szersze społeczeństwo miejscowe w licz 
bie z górą 200 osób.

Postanowiono zaprowadzić konkur­
sowe ogródki warzywne, oraz inne kon 
Kursy z dziedziny ogrodnictwa i rolni 
ctwa, o ezem odbędą się jeszcze specjał 
ne odczyty, wygłoszone przez instruk­
torów'.

W kolekturze Kaftala
p ad a ją  stało

n a j w i ę k s z e  w y g r a n e
Tam padł pierwszy milion!

Spieszcie po losy do I-ej klasy 23-ej ioterji
do szczęśliwej kolektury

W. KAFTAL I Ska.
Katowice, ul. iw . Jasia 16.
Ciągnienie odbędzie się już dnia 16 lutego b. r.
Listowne zamówienia załatwiamy odwrotnie. P.K 0. 304.761

Kaftal to synonim szczęścia!

Wertepy na ul 1 maja w Sosnowcu
Kiedy zostanie wykończony most 

na Przemszy ?
Magistrat sosnowiecki nie odzua 

oza się zbytnią troskliwością o wy 
gląd ulic miasta i wygodę mieszkań 
ców.

Już niejednokrotnie poruszaliś­
my sprawę ulicy 1 maja w Sosno w 
cu, gdzie obecnie budowany jest 
most.

Do redakcji naszej napływają 
szeregi listów, w których mieszkań 
cy Sielca i okolicy skarżą się oa 
fatalny stan ul. 1 maja.

Wskutek budowy mostu i lin ii 
tramwajowej cała ulica została roz 
kopana i przedstawia obecnie roz­
paczliwy obraz.

Przejście ul. 1 maja należy do 
nielada trudności.

Budowa mostu została przerwa­
na, a dla wygody przechodniów po 
został tylko wąski mostek, który

cały pokryty jest lodem. Samo zaś 
przejście obok mostu pełne jest 
dziur i wy boi. Nikt me zatroszczył 
się dotąd, aby choć wyrównać doj­
ście do mostu.

Gdy słońce cokolwiek przygrza 
je cała ulica pokrywa się gęstą, 
czarną masą, po której muszą bro 
dzic nieszczęśni przechodnie. Ud 
chwili rozpoczęcia budowy mostu, 
cała ulica jest niesprzątana i n'kt 
nie nakłoni dozorców domowyeh 
do robienia porządku. Dzięki na­
szym interwencjom mostek został 
oświetlony, ale to przecież nie wszy 
stko. (Bioto nie wyschnie poi] 
wpływem oświetlenia elektryczne- 

. go).
Magistrat sosnowiecki zwrócić 

musi baczniejszą uwagę na fatalr.’. /  
slan ul. 1 maja. i przyśpieszyć budo 
wę mostu.

Bagnet w piersiach przeciwnika
Krwawa bójka dwuch złodziei-włamywaczy

w Będzinie
Znany złodziej - włamywacz 

Brekwajt od dłuższego czasu żył 
w niezgodzie z kolegą swoim rów­
nież znanym fachowcem kunsztu 
złodziejskiego, niejakim Blameu- 
sztykiem.

Dwaj zacięci wrogowie spotkali 
się onegdaj w jednej z melin zło 
dziejskich w Będzinie, gdzie po za 
mienie kilku zdań wszczęli pomię­
dzy sobą krwawą bójkę. Po pewnej 
chwili, fizycznie lepiej zbudowany 
Brekwajt zatopił bagnet w pierw-

siach przeciwnika, raniąc go w 
płuco.

Blumensztyk z okrzykiem „ra­
tujcie" p^dł na ziemię, br»cząc ołr 
licie krwią. Brekwajt po dokona­
niu swego krwawego czynu, Wym­
knął się z meliny i zbiegł w niewia 
domym kierunku.

Nieprzytomnego Blumensztyka 
przewieziono do szpitala, gdzie w 
nocy zmarł.

Za zbrodniarzem policja wszczę 
la pościg.«. O  l   I '  a

Zebranie związku legionistów polskich
““ Sosnowcu

W dniu 24 grudnia 33 roku wy­
szedł z domu przy ulicy Kotonja Pekin 
domy Huty Katarzyna bez żadnych do 
wodów Paweł Dziuba, lat 69 i dotąd nie 
wrócił. Ktohy wiedział gdzie aię zna,; 
duji raczy zawiadomić rodziną tub naj 
■b iższy Posterunek Polioj.,

Odbyło się doroczne, walne ze­
branie oddziału sosnowjeckiego 
związku łegjonistów, przy udziale 
przedstawicieli zarządu okręgowe 
go pp. uzagena i Goca.

Zebraniu przewodniczył dr. 
Kajs, sekretarzował p. Szostak.

Sprawozdanie roczne składali po 
prezes oddziału p. Szpineter, sekre 
tarz Szwaja, skarbnik Rabsztyu, re 
ter. bratniej pomocy Styka, ref 
organ, ekonom. Cholewa, ref. kult. 
<~sw. Kantor - Mirski.

Po sprawozdaniu w dvskosji za 
bierali głos: pp. poseł Byez\ń«ki, 
wieekom. Almstaedt, orof. Kant'w- 
Mirski, red. Renik, D idziez, Stvka  
Przypkowski, Baj.-., Goc, Mauza-

gen, Szpineter i inni. Na wniosek 
przewodniczącego komisji rewizyj 
i ’P.1 p. Chrabąszczewicza uchwalono 
jednomyślnie absolutorjum ustępu­
jącemu zarządowi.

Następnie odbyły się wybory 
nowego zarządu oddziału, w skład 
klorego weszli pp.: prezes Szpiue- 
tor, 1 wiceprezes Almstaedt, 2 wi­
ceprezes Kantor - Mirski, sekre­
tarz Szwaja, skarbnik Rabsztya. 
bratnia pomoc Styka, organ, eko­
nom. Cholewa, członkowie pp.: Za 
borowski, Sularz, Dudzicz, komi­
sja rewizyjna pp.: Matyszkiewioz, 
Kowalski i Grabowski.

Poseł Wojnar - Byczyński w y­
głosi! referat ideowy.

Bale i zabaw y 
w Zagłębiu

HERBATKA „Pa W SZ.ECHNIAK A®
W lokalu „Kuźnicy" w Dąbrowie 

odbyta się zauwwa, zorganizowana 
przez Kolo przyjaciół i komitet rodak 
oyjuy „j^owszccumaka".

vv za ba wre wzięio udział około 120 
osób.

W czasie herbatki wygłosili okoli­
cznościowe przemówienia pp.; L. bal* 
cerowsKi, -opieKun pisemna, Z. SzKup, 
KieiowmK s/.Lvaiy ur. 3, Kiełb — pro, 
zes kola przyjaciół i J. Szaupuwa.

Po herbatce rozpoczęły się tańce. 
W miły i serucczuym nastroju spędzi 
la dziatwa wesoło kilka godzin, nic też 
dziwnego, iż z żalom opuszczała salę 
późnym wieczorem.

Pam iątką tych miłych chwil zosla 
nie zdjęcie fotograficzne, dokonane 
w czasie herbatki.

*  *  *

Kolo b. wychowanków kursów o- 
światowych clla działaczy społecznych 
w Sosnowcu, urządza w dniu 10 lutego 
w sali „Kuźnicy" w Sosnowcu przy uli 
cy W arszawskiej 22 zabawę taneczną. 
Początek o godzinie 20-tej. Wstęp dla 
pań 1 zł., dla panów zł. 1.50 gr. Or kie 
stra  doborowa.

#  *  *

Koło b. wychowanek gimn. im. E. 
P la te r w Sosnowcu urządza w niedzie. 
lę, dnia 11 bm. w „Savoy" w Sosnowcu 
dancing — podwieczorek. Początek tt 
g. 16.30. Wejście wraz z podwieczor­
kiem zł. 2.50. Zaproszenie można otrzy 
mać u p. W. Zielińskiej (Małachowskie 
go 2e) oraz p. E. Rich.erówny (3-go 
M aja 32).

*  *  *

Komitet obywatelski przy miejskim 
komitecie funduszu pracy w Będzinie 
urządza dnia 10 bm., w sali gimnazjum 
zgromadzenia kupców (ul. Promyka), 
wielką zabawę karnawałową. W pro 
gram ie: _ barwny kotyljon, serpeutiny. 
bridg*e i różne inne miłe ni -spodzianki 

Czysty dochód przeznaczony na pro> 
wadzenie kuchni dla ubogich.

*  *  *

Legjon młodych i klub młodzieży 
irn. marsz. J . Piłsudskiego, w Czeladzi 
dnia 10 bm. na zakończenie Karnawału 
pod protektoratem p. starosty Boxy 
urządza w sali kina „Czary** hal reprO 
zentacyjny który obfitować będzie W 
moc niespodzianek.

W czasie zabawy przygrywać bę­
dzie dokonała orkiestra jazzzbandowa, 
w przerwach przez megafon kina „Cza 
ry" nagrywane będą płyty gramofon 
nowe.

Wstęp ściśle za zaproszeniami.
  n()n---------

— W dniu 6 lutego w ogłoszeniu 
drobnem Ubezpieczalni Społecznej w 
Sosnowcu o licytacji Koni zakradł się 
błąd, a mianowicie Licytacja odbędzie 
się nie 9 lutego jak wydrukowano a 8 
lutego r. b. o godz. 9-tej rano na placu 
przy ul. K ołłątaja 17.

— Wiadomości parafjalne Ukazał 
się pierwszy numer „Wiadomości pa­
rafialnych" wydawanych przez sekre- 
ta rja t parafji Wniebowzięcia NMP. w 
Sosnowcu pod redakcją ks. kan Teofila 
Jankowskiego, proboszcza parafji. 
Odbite na jednej kartce zaw ierają nyio 
le wiadomości dotyczących życia para 
fji, a przedewszystkiem w serdecznym 
tonie artykuł proboszcza parafji, wy. 
jaśniająey cel wydawania „Wiadomo 
ści parafjalnych**, które pozwolą na 
utrzym anie stałej łączności pomiędzy 
proboszczem i parafjanam i.

„Wiadomości parafjalne" sprzeda­
wane będą razem z tygodnikiem dje. 
cezjalnym „Niedziela", który kosztu­
je 10 gr. i cena ta nie będzie pod wyż 
szona. Prenum erować „Niedzielę" 
wraz z „Wiadomościami parafjalnemi*5 
można w „Akcji katolickiej** przy ul. 
Prezydenta Mościckiego (Dom katoli. 
cki) lub w sekretarjacie parafialnym .

Myśl wydawania „Wiadomości para 
fjalnych** niewątpliwie była bardzo 
szczęśliwą i nowe wydawnictwo spotka 
się z powszechną sym patją parafjan.

Co komu ukradli? Rubiczkowi 
Rachmilowi, zam. w Sosnowcu przy uL 
Pańskiej 34 skradziono rower, w a rt 
120 złotych.

Tegoż dnia skradziono rower męskf 
pozostawiony na ul. Kościuszki w Dą. 
browie Stanisławowi Szczęśniakowi, 
mieszk. Gołonoga.

Skradziono z mieszkania Gajdy S ta  
nisława zam. w Dąbrowie przy uL 
Łukasińskiego 6, portmonetkę z za war 
tością 50 zł., 2 obrąezki srebrne, na­
szyjnik zloty i spodnie, łącznej wart.
110 złotych.
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z Zawiercia.
U )  K u rs y  rolniczo .  ogrodnicze w 

K oziegłow ach. W  kole gospodyń wiej 
slni-li i kółku ro ln iczym  w K oziegło­
wach oilhyiy sie 3 dniowe kursy  ro ln i­
czo -  ogrodnicze.  R efe ra ty  fachowe na 
k u rsac h  tych  wygłosil i  pp. i n s i  K O. 
W . K. Dymiszkiewiczów.ua. a g ro ­
nom  powiatowy W Slociński i l , ,s i r* 
M. D re j.  W  k u rsach  w z i ę I o udział 
około 100 osób, w tern pewna ilość z o- 
kolicznych wsi.

(z) Ze s tow arzyszen ia  właścicieli 
n ie ruchom ości.  J a k  wiadomo, przed pa 
i u  ty g o d n ia m i  w miejscow em  s tow a­
rzyszen iu  właścicieli ni ruchom ości,  
ob ją ł  u rzędow anie  m iauow . przez wla 
dzę  a d m in i s t r a c y jn ą  tym czasowy k u ra  
to r  p. S. Czapliński.  N ow om ianow any  
k u r a to r  rozpoczął in te n sy w n ą  pracę 
n ad  upo rządkow an iem  b iu ra  s tow arzy  
szenia.

Najazd na sąsiada
z powodu osobistych pretensji 

w Tizyciążu
T u d w i k  S e r w a t k a  m ieszkanie *■ nem dobijaniu s ię ,  trójka napastrt 

j rzy c i ą ż a ,  gm. Jaugrot, ma.jąc pro ków w ybiła w szystkie szyby w ok 
 ..............,,i„  tór, a fa  f n  ni 0  Donuurałow, grożąc zaoiciem.i i  d j j  o * * -  ~ i f ^ i? r

t e n s j ę  d o  s w e g o  s ą s i a d a ,  J o z e t a  1*3
m agały z powodu nabycia przez t e ­
go osta tn iego  jego schedy z licy ­
tacji, zaprosił do siebie przed k il­
koma dniami sw ych szwagrów: Ig­
nacego B urzyńskiego z Glanowa i 
Franciszka P iegę z Suchej, uraczy! 
ich wódką i w tajem niczył w plan 
napaści na Dom agałę.

Gdy się dobrze ściem niło, trzech 
osobników uzbrojonych w k'je, wy  
ruszyło pod dom Dom agały, dom a­
gając się otwarcia. Domagała prze­
czuwał w idocznie złe zam iary „go- 
ści“, gdyż w m gnieniu oka zatara­
sow ał drzw i i okna. P o  bezskuteez

nie Domngałów, grożąc zabiciem  
gospodarzowi, o ile me zwróci S er­
watce 5 tysięcy złotych.

Żądanie tej sumy pochodni 
stąd, że Domagała kupił niedawno  
gospodarstw o Serw atki wartoś-i 
zł. 12 tysięcy  z licytacji za 7 tv s  
zi (dom, zabudowania i 13 morgnw  
pola), jest w ięc zdania, że p om a­
gała powinien mu dopłacić jeszc/.e 
5 tys. złotych, o które upominał się  
w tak oryginalny sposób.

W szyscy trzej odpowiadał5 będą 
za w ym uszanie pieniędzy przy p o ­
m ocy gróźb.

Z Nuw ym  Kukiem 1534 rozpó 
oz.liij nowe życie, sk ła d a ją c  swe, 
naw et na jd robn ie jsze ,  oszczędno 
sci w K O M U N A L N E  i K A S I E  
u S Ż U Z E D N O sC l powiat. Z a ­
w ie rc iańsk iego  w Zaw icre iu .

0 ® PORT
I WYCHOWANIE FIZYCZNE

( z )n ad u ż y c ia  w P\V. i W E w Z a­
w ierciu . W  ty e h  dn iach  rozeszły się po 
mieście pogłoski,  jakoby  w pow ia to ­
wym kom itec ie  w ychow an ia  fizyczne

i p rzysposob ien ia  wojskow ego zo-
„uiiy pop łuione pewne nadużycia ,  się 
go jące  do su m y  2000 zł. Po sp raw dze­
n iu  . yob ■ pog łosek  okaza ły  się one i 
s to tu ie  praw dziwe, i w edług  przepro  
w odzonego dochodzenia, n a lu ż y c ie  te 
zos a ły  pop.-łiiioue przez se k re ta rza  t e ­
go kom ite tu  Brodnick iego . J e d n ak ż e  
juk się d o w iad u jem y  pow. bom. PW . i 
W E. nie poniesie s t r a t ,  a lbow iem  spo 
dz iew aue jest,  że su m a  b ra k u ją c a  zosta 
n ie  w n a jb l iż szych  dn iach  pok ry ta .

« ( )« -

Z  Olkusza.
fol) Śledzik. W  du. 13 bin. w sali p. 

B obrzeckiego  w O lkuszu odbędzie się 
t r a d y c y jn y  śledzik tow. śpiew. „H ej-  
n a ł ‘‘.

Z A W O D N IC Y  „STRZAŁY** W  P R Z E  
M YŚLU.

D ru g ie  lekkoa tle tyczne  m is trz o s tw a  
zimowe o dby ły  się w P rzem yślu .  Z a .  
g łęb ie  rep rezen to w an e  było z zawod­
n ików  „Strzały** z Sosnowca p. I. P a -  
l iszew ską  i K. Z ie lińskiego, k tórzy  to 
zaw odnicy  w ykazali  dość dobrą  fo rm ę 
p om im o sezonu zimowego osiągając!  
P a liszew ska  w skoku  wzwyż 138 m tr.  
a  p. Z ie lińsk i w skoku  w dał 6.28 m tr .  
R e p re ze n ta n tó w  naszych  p rześ ladow a­
ło ja k iś  „poeh“, gdyż  w biegu na 
50 m tr ,  P a l iszew ska  zos ta ła  zdyskwa 
l i f ik o w a n a  za dw a „falstarty** zaś 
Z ie l iń sk i  w skoku  p r ó b n y m  osiągną ł  
6.80 m tr .

B iorąc pod u w a g ę  wysoki poziom 
zawodów oraz  s i ln ą  konkurenc ję ,  gdyż  
s  a r to w a ło  przeszło 100 zawudników, 
p rzyznać  t rze b a  że młodzi zaw odnicy 
„Strzały** w yw iąza li  się zupełn ie  ze 
swego zadan ia ,  o raz  dali  dowód że

p rz e d s ta w ia ją  św ie tny  m a te r j a l  na  
przyszłość , a  szczególnie I. P a l i ­
szewska.

 o Ol)---------
Kronika

X Nowe boisko  p i łk a rsk ie  w Zaglę 
bin. KS. „Z ag łęb ianka"  w Będzinie u- 
zyska ła  od to w arz y s tw a  f ra n k o  - wio 
skiego w D ąbrow ie plac o przestrzeni 
750 m. Kw. na t. zw. Ł ąk a ch  między 
Brzozowicą a  K saw e rą  .na k tó rym  wy 
budow ane  zos tan ie  boisko piłkarsk ie .  
U m ow a dz ie rżaw na  podp isana  zos ta ła  
w tych dniach.

X O mecz p i łk a rsk i  P o lsk a  .  T u r ­
cja. Za pośrsednictw em  poselstw a tu .  
reck iego  tu reck i zw. p i łk a rsk i  postano 
w ił zaproponow ać Polsce rozegran ie  
meczu P o lsk a  — T u r c ja  w rb Ze 
w zględu j  dnak  na  przeciążony ka len ­
d a rz y k  m iędzynarodow y, mecz ten 
m ógłby  się  odbyć dopiero  w g ru d n iu  
lub  w roku  przysz łym .

afóa.cfcdecc

J O N I E  P R Z E C IW G R U Ź L IC Z E * ' W, 
O L K U S Z U .

N a os ta tn iem  ze b ran iu  to w arz y s tw a  
p rz-c iw gruź liczego  w Olkuszu p r /e n i ia  
nowaDO w szys tk ie  kom im iy  loka lne  
n a  oddzia ły  tow arzys tw u  i pudkonu te ry  
na  koła. S k ła d k a  m iesięczna d la człon 
ków w ośrodkach  w ie jsk ich  w ynosić 
będzie od 50 gr. do 1 zł. miesięcznie, a  
to  w zależności od s to p n ia  zamożności 
i  woli członka. (Składki zebrane  w d a  
n y m  o ś rodku  s łużyć będą na po trzeby  
loka lne  w alki z g ruź licą  ,a tow arzy -  
s wo p rzeciw gruźlicze  w O lkuszu  ża­
dnych  sum  z oddzia łu ,  a n i  z kół pobie
raó  nie będzie.

W  m iejscowościach, gdzie zam ieszku 
j ą  lekarze , tow arzys tw o  prz c iw gruż li  
cze s ta ra ć  Rię będzie s tw orzyć  ekspozy­
t u r y  ośrodków  zdrow ia ,  k tóre  w łaśnie 
u t r z y m y w a n e  będą ze sk ładek  człon, 
kowskich danego  re jo n u .  ^

W  akcji  „Dni przec iw  gruźliczych**1 
b io rą  żyw y u dzia ł:  pp. s ta ro s ta  (>lisa 
ezyński,  le k arz  pow ia tow y d r  K ie ia r  
ski . lekarz  ośrodka  zd row ia  dr. W . 
K a l i s t a  i St.  L ipka .

A czkolwiek k a m p a n ja  „Dni przeciw  
gruźliczych** n a  te re n ie  pow ia tu  ol- 
knsk iego  w r. 1933-4 n ie zos ta ła  jeszcze 
zakończona, to  j e d n a k  ju ż  dz is ia j  nalo 
ży podnieść, te  w ynik i  f inansow e przed 
s ta w ia ją  się  w p rzyb liżen iu  ’ep ie j  o 
200 — 300 proc. aniżeli  w r. 1932 3 Pod 
w zględem  p ro p ag a n d o w y m  również 
na leży  pochw alić  się znacznym  sukce 
sem. Na te ren ie  całego pow ia tu  zu rga  
n izow auo  18 kom ite tów  loka lnych  i o- 
koło 100 pod kom itetów . W e w szystk ich  
szkołach w ygłoszono odczyty  o g ruź l i ­
cy ,a niezależnie od tego  kierownik o- 
ś rodka  zdrowia ,  dr. W. K alis  a wygło 
sił odczyty  w W olb rom iu ,  Kosmołowio, 
oem entow ui „Klucze**, a w ub. niedzie 
lę w Sułoszowej.

 u do  -
(ol) W ieczór podoficerów  w S ław k o  

wie. W sali  p. Z a ją c a  w S ław kow ie 
odbędzie się w dii. 10 bm. w mice uroa 
m a icony  w ieczór podoficerski u rzą ­
dzony przez zw. podof. rezerwy w 
S ław kow ie.

(ol) Do P a le s ty n y .  W  ub. m ie - iąeu  
w y jec h a ło  do P a le s ty u y  4 ro-tziny ży 
dowskie. Na c e r ty f ik a ty  w yjazdow e o- 
czeku.ie n a raz ie  5 osób.

(ol) Leg jo n  m łodych  w S ławkow ie. 
W  dn. 10 bm.. w związku z zakończę 
niern kursu  kandydack iego ,  odbędzie 
się w lokalu p. C hm ielew sk iego  w S law  
kowie. u roczysta  in a u g u ra c ja  miejsco 
w  -j sekcji le g io n u  m łodych. P oczą tek  
o gndz. 5 i pół.

P O W iE S Ć e

( w a m p i r

SPÓDNICY
—  No, to jutro pojadę po r.ią 

do B oissy  Sam t-Leger... W ieczo­
rem oznajm ię jej m oje projekty, a 
raczej moją wolę... Kroki prawne 
y,< s ianą poczynione pojutrze a w 
dwa tygodnie nasiąpi m ałżeń«lwo, 
kióre nas rozłączy na pozór, aby 
i as złączyć w rzeczywistości.

— A! w yszeptał Prosper, zmu­
szając się do nadania oczom wvra 
z u uniesienia — to pędzie s z c z ę ­
ście!..

Puczem doda! natychmiast*
—  Pom yśli pani j  tein, co ci 

mówiłem o przyszłości, m epra"dV /
— Tak... pomyślę... nawet już 

yślałnm! — żywo od pow e *> a
Garbuska — uezyoię w szystko, 

abvś bvł szczęśliw ym ; i Ju-esz do­
stać dom »irzy ulicv Rivoli?

— Tobie nie mogę nic odm ów ić’ 
Masz jeszcze pralnię przy ulicy 
S ’efensona...

— I to chcesz także?
  M oglahvs jeszcze doda*5 dom

pi-zv u l i cv  A u h rv  Rzeżnika . . .  S i tu*-' 
d ą ż  f i k c v i n a  n ł a t w d a o y  w s z y s t k o ,

— P raln ie— dom — w ykrzyknęła

J ul ja  z przestrachu. — A cóż nu.ie 
s. ę zusśtaiiie?

— Pozostanie ci w szystko, oo 
r ieważ kocłiam cię i me rozłączymy 
się nigdy! — odpow iedział k om  
wojażer, przyciskając warg. do 
czoła jędzy.

— To prawda... prawda... ma.-y 
słuszność! — w yjąkała zahyp ’ ity- 
zowana Garbuska. — I jaką^ rado­
ścią będzie dla mnie p o m y ś l e ć  ze lo 
ty m nie wzbogacasz, mój Pros nerze

Znużony aż nadto komedją któ­
rą grać musiał, tą rolą trudną_ któ­
rej m usiał się podjąć, młodzie irno 
yikrotce pożegnał G a-buskę, umó­
w iw szy się z nią co do następnego  
widzenia.

N azajufrz zrana — jak zapowie  
dniała Prosperow i R vet — rwe- 
chała na pensję do Boissv B a n t-  
I r-o-or, skąd zam ierzała sprowadzić 
córkę.

X X II .

Przełożona pensji zdziwiona b j - 
la tą niespodziewaną wizytą

— Proszę pani — odezw ała się

J u lja  Tordier, po przyw itaniu — 
ty le  rzeczy zaszło od śmierci mego 
męża, iż potrzebuję mieć Helenę 
przy sobie w Paryżu.

— W ięc pani po nią przyjechała!
— Tak, pani.
— Czy to ma być ,-hwilowa nie­

obecność Helenki, czy też odja/d  
bez nadziei powrotu?

— Zapewne już nie wróci W v  
ł-sztalceine, jak ie Helena otrzym ała, 
jest m oiem  zdaniem, więcej u.ż wy­
starczające...

Odbieram córkę na zawsze.
Pani G evignot m ilczała przez 

chwilę.
B va  to przezacna kobieta, ja 

keśmv pow iedzieli, i wiem y, że ko­
chała Helenę.

M yślała z trwogą, ile biedne 
dziecko wycierpi przy sw ej matce.

M yślała również o staraniach  
jakie hrabina de Koncerny i Marta 
poczvnilv u Ju lji Tordier i oylała  
sama siebie, czy w łaśu w ie  te stara 
T-ia nie w płynęły na to tak raptów  
ne postanow ienie.

— Zapewne, Helena otrzymał*1 
w ykształcenie — odparła wreszc a
  pip nie spodziewałam  się ^zebvm
y n :a fak prędko się ro/łączv*a . 
Pozw oli pani. że zauważę, iż eh w  la 
obecna nie dość stosowną jest dta 
zabrana ’ei z pensji.

— Doprawdv! — przerwa'a G ar­
buska t< ”em ironicznym — A t>
dlaczee-et

  D n a  bardzo lest smutna... tr*
św ieże n o w e tr /ę

jakiego tu mamy poddostalkra-in

m o ż e  p r z y ś p i e s z y ć  j e j  z u p e ł n e  w y ­
z d r o w ie n ie .

—  N ie c h  p a n i  b ę d z ie  s p o k o j n a  , 
W  P a r y ż u  n ie  b r a k n i e  j e j  o p i e k i . .

—  N ie  w ą t p i ę ;  lecz  czy  b ęd /u e  
m i a ł a  s p o k ó j  u m y s ł u ,  po-ącz*.nv /  
r o z r y w k a m i  ż y c i a  t o w a r z y s k i e g o ?

— B ę d z ie  m i a ł a  r o z r y w k i  in n e g o  
r o d z a ju . . .

—  D la  w y c h o d z ą c e j  z p e n s j i  po  
l a t a c h  k i lk u  —  p o d c h w y c i ł a  p a n i  
G e v i g n o t  — z a c z y n a  s ię  z a w s z e  i •>- 
w e  ży c ie ,  d o  j a k i e g o  t r z e b a  s ię  p r / /  
/ w y c z a j a ć .  a  n ie  z a w s z e  to  ł a t w o . .  
H e l e n a  m a  w c ią ż  n a  m v ś l i  h o le s '  T 
s t r a ‘ę, j a k a  p o n io s ł a .  . P o w r ó * - ć  t*i,<. 
p r ę d k o  d o  d o m u ,  s k ą d  w n d / i a l a  m  )- 
d a w n o  w y n o s z o n ą  t r u m n ę  u k o c h a ­
n e g o  o j c a  to  b ę d z ie  d l a  n i e j  zwięK- 
s z e n ie m  z m a r t w i e n i a .

—  A ia m y ś l ę  p r z e c i w n i e  —  od-  
p o w m d z i a ł ą  o s c h le  G a r l m s k a

P r z e ł o ż o n a  p e n s j i  z r o z u m i a ł a  iż 
w s z e lk i e  n a l e g a n i e  b o d z ie  d a r e m n e ;  
■pq-roze b a r d z i e j  j e d n a k  ż a ło w a ł a  
H e łe r ie

—  H a .  to  w v d a m  r o z k a z y ,  a b /  
p o c z y n io n o  p r z y g o t o w a n i a  do  od ­
j a z d u  p a n n v  T o r d i e r  — r z e '  ła  —• 
a t y m c z a s e m  z r o b ię  r a c h u n e k  ..

—  J a k  p a n i  ch c e ,  a l e  są  Izę, f > 
n a m y ś l e ,  że  l e p i e j  b ę d z ie ,  a b y  H e ­
l e n a  j e s z c z e  n ie  w i e d z i a ł a  o n i m i .  
y  r z y je ź d z ie . . .  N a j l e p i e j  u p r /e d - '  o  

j ą  d o p i e r o  w t e d y ,  g d y  w szysiK O >ę- 
d z i e  g o to w e . . .  [ rn i k n ę  w  te n  .p o ś c i ł  
z a p y t y w a ć ,  p r ó ś b  i scen . . .  W s z y ­
s t k i m  b ę d z ie  z te in  l e p ie j .

—  N ie c h  i  t a k  będz ie .
d. c. n.
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Zgórą pięćset listów od Was — 
Dzieci — olo plon pierwszego ’ do 
datku „Expresu Zagłębia*'dla dzie­
ci. Z listów tych, serdecznych, prze­
pojonych życzliwością, świadczą­
cych o patrzenie i racji bytu Wa­
szego dodatku — wybrałem dla sie 
bie wiele cennych wskazówek, kto 
remi kierować się bęuę w przy­
szłości. Łatwa szarada miała naj­
większe powodzenie. W szyscy pra 
wie, z nielicznymi wyjątkami roz­
wiązali ją dobrze. Niestety, były 
tyiko dwie nagrody i te, drogą loso­
wania, dostały się szczęśliwcom, któ 
łych  nazwiska zamieszczone są po 
niżej.

Mniejszem powodzeniem cieszył 
się konkurs na opis krótkiej, najza­
bawniejszej przygody.

Nie wszystkie opisy odpowia­
dały warunkom. Chodziło przecież 
o zabawną, wesołą przygodę, a nie 
o smutne wypadki z życia.

Konkurs ten trwa w dalszym 
ciągu i Wy, Czytelnicy rozstrzyg­
niecie przez glosowanie, komu przy 
znać nagrodę.

I Zachowujcie więc ,.Dodatki* z 
opisami, czytajcie je  uważnie, aby

m o w i .
sprawiedliwie rozstrzygnąć — ko 
mu w udziale przypadną dwie rów­
norzędne nagrody yv postaci ksią 
żeczek. -

W każdym dodatku zamieszczo­
ne będą dwa najlepsze opisy, a gdy 
zbierze się dziesięć — przystąpimy 
do głosowania.

Termin przysyłania opisów koń­
czy się  w poniedziałek, 12 lutego 
A więc do pracy! .

  o — —

Nagrody: bezpłatną, miesięczną 
prenumeratę „Expresu Zagłębia* 
za rozwiązanie nagrody otrzymali; 
Henryka Kurezycbówna, ucz. IV  
kl. A , szkoły powszechnej im. Emilji 
Plater, zani. w  Dąbrowie przy ul 
Staszica 31-a; Wacława Kraiizówna, 
Piaski, ul. Kościuszki 10.

Redaktor nie jest w stanie odpó 
wiedzieć wszystkim na Ich życzenii 
i wyrazy życzliwości. Zrozumcie, 
pięćset listów' —  to przecież całe 
biurko zawalone stosem papieru, 
spod którego Redaktorowi ledwie 
widać czubek głowy. Dziękuję wiec 
hurtem wszystkim za mile słowa 
i do przyszłej środy...

Moja najzabawniejsza przygoda

„czego od nas chcesz?* „Chcę, aby­
ście mi sprzedali wasze dusze \  
„A czy jesteś taki bogaty “ „Głupi 
diable, żebyś m ógł. ku,,ić czystą du­
szę skauta?* zapytał Henio, Jestem  
tardzo j bogaty, posłuchajcie! Tome 
dam  górę srebra jeśli skłam iesz, cie­
bie zrobię królem jeśli oszukasz ko­
go a za ciebie zdani w szystkie egza 
m iny jeśli kogo skrzywdzisz* „B ra ­
cia* — krzyknął Kazio — „Sohwy 
ta.:my go i uczyńmy riad nim są d i” 
> O.jojoj* — wrzeszczał djabel. W te  
dy go skauci schw ytali i wydali w y ­
rok. Za to, że chciałeś przekupić d u ­
szę polskiego skau ta  będziesz wisiał 
przez całą zimę na ogonie, z zaw ie­
szonym na wierzbie. N astępnie zo- 
sianiesz skazany na wygnanie do 
Pacanow a, bo tam  zdechł koń, co 
woził wodę i obecnie ty  to będziesz 
robił przez trzy  m iłjóńy lat. Ażebyś 
teraz  nie uciekł m arsz do beczki. 
„Łaski!* — krzyknął djabei. A le 
cni już go wsadzili do beczki i przy 
lej sposobności w yrw ali mu ogoc. 
ze słomy Radość była ogrom na Cały 
te a tr  poszedł na wieczorek do domu. 
N agle wpadł przerażony ogrodnik 
i krzyczał; R any boskie panicze, 
zróbcie co z tym strasznym  djabiem , 
Im on tam  jęczy w składzie, że aż 
strach . „G w ałtu!* — zawołał Henio 
— „djabeł został w beczce. Dorąd 
siedzi, w beczce!*, Z radości "apom  
ni ano o nieszczęśliwym djable, k tó­
ry  nie mógł wygramolić, się na św iat 
i wrzeszczał. T ak  podziękowaliśm y 
cioci za opiekow anie się nami.

Henryk D yszy
W ojkowice Kom., ul. Sobieskiego 10

Id ź  sosnowym , gąstym  lasem, 
gdzie zielony rośnie meszek , 
tam zobaczysz ją, ja k  skacze, 
gryząc szyszką lub orzeszek.

S po jrzysz: fu tro  na niej rude, 
ruchy zw inne i wesołe.
W  jednej chwili też się wdrapie  
na na jw yższy  drzew wierzchołek.

Napozór tancerka piocha, '
ale dobra gospodyni, 
gospodarstwo bardzo kocha, 
na zimą zapasy czyni.

H ej, urządza śpiżareczki 
w kilkunastu dziuplach nieraz. ■. j, 
2 olądż, szyszk i i orzechy 
pracowicie do nich zbierh.

Niechaj poicie taki siaki, 
czy ju z  odgadł, kto to ta k if

PUMiĘTAJCIE:
Oszczędnością i pracą 
narody się bogacą

m  U P E L U l

Poniżej zamieszezam y dwa opisy 
przygodny, przysłane na k nkurs 
p. n. „M oja najzabaw niejsza p rz y ­
goda*.

m o j a  p r z y g o d a .
Będąc na letnisku, posłała m nis 

m am usia do sklepiku, a że był 
deszcz zabrałem parasol ze sobą

°vrr wielką przysługę.
W racając ze sklepu, napadły 

mnie psy, przed którym i nie m o­
głem się obronić, gdyż były to psy 
bardzo złe.

Nie nam yślając się wiele, użyGin 
J arasola do obrony, zam ykając go 
i o tw ierając, czego się psy ogrom ­
nie przelękły i ze strasznym  skow y­
tem uciekły na  podwórko, a  ja  sw o ­
bodnie udałem  się do domu.

Opowiedziałem przygodę jak a  
m nie spotkała, z k tórej się wszyscv 
serdecznie uśmiali.

Jerzy Kostrnsiak
ucz. V oddz. szkoły im. T a ­
deusza R ejtana , Sosnowiec, 

ul. No im  3,

To i owo

NASZE PRZEDSTAWIENIE
nik i kucharz pootwierali gęby, jak  
by łapali muchy. W stęp do tego 
s.awnego teatru  kosztował dziesięć 
groszy na biedne dzieci.

O godz. 4-ej się zaczęło. K u rty n a  
me chciała iść w górę, bo worki za 
pomniały, że są kurtyną. Po długim

Po szczęśliwem ukończeniu IV 
oddziału, rodzice wysłali innie do 
cmei. W yjeżdżając zabrałem  ze sobą 
najm ilszych mi kolegów: H enia
i Kazia.

Giocia nami się opiekow ała i bvło 
nam bardzo wesoło. Razu pewnego
pt sz l iśm y do ogrodu, aby naradzić k o  są  Kurtyną.

i«k mamy odwdzięczyć się cioci wysiłku kurtyna  poszła w górę. 
za opiekowanie się nami Kazio za- ćz tu k a  była śliczna: na scenie sie 
proponował, aby urządzić przedm ą działo .3 skautów  przy  kościółku 
wienie, na co m yśm y się zgodzili, ' śpiewali. Po śpiew ie skauci przy 
sz tu k ę  wymyśli! Kazio razem  z  He- że przez całe życie będą

nziclni. Po przysiędze wyskoczył ze 
I oto w ostatn ią  niedzielę przed filAiące;i na scenie beczki d ja hel. 

ww|azdemxdo domu o godzi me 4-“i Dinhłn k i  .
Popołudniu odbyło się śliczne przed beczka b v b  nn S  ty

IV hisaliśm y na grubym papierzei t  i  • ] .  -J - - - - -  ««■ t i u  p '* - p i v ; i  n u .
Na kilku pustych skrzyniach us-a- 
WjJismy scenę z desek natom iast 
Kurtynę uszyliśmy z worków.

Początek przedstaw ienia  oznaj­
miło bicie v/ garnek. K to b y ł u cioci 
pi zi szedł na przedstaw ienie. Ogiod

orym byłem ja... był w spaniały: 
imał sicorę z kozy, ogon z kręconej 
s omy i rogi po zdechłej niedaw n > 
krowie, w szyscy zaczęli klaskać z 
uciechy. Skauci ao się nie p rzestra ­
szyli, ho wiedzieli, iż to ja  jestem 
P"7,ebrany... „Hu-hu-hu! — w rzas- 
r ą ł  djąbe? — tu mi jesteście. Mam 
was*. „Precz djable* —  krzyknęli.

GŁĘBOKOŚĆ MÓRZ I OCE- i 
ANÓW. ■

Podobnie, jak powierzchnia ziew 
mi pokryta jest górami, tak dna 
oceanów są poorane przepaściami 
dochodzącemi do dziesięciu tysięcy  
metrów głębokości. W takich głę­
binach możnaby pomieścić najwyż­
szy szczyt świata; Mount Everest.
Ciśnienie wody w takich głęboko, 
ściaeh jest olbrzymie, i gdybyśmy 
na taką głębokość mogli zanurzyć 
belkę drewnianą, to po wyciągnię­
ciu je j na powierzchnię, miałaby 
tylko połowę swojej grubości i na­
tychmiast by utonęła. W najwiek. 
szych głębokościach ciśnienie wody 
wynosi około pięć ton na jeden cal 
kwadratowy, czyli dwie tony na 
jeden centimetr kwadratowy po­
wierzchni.

2YCIE W GŁĘBI OCEANÓW.
Nauka stwierdziła, że światła 

dochodzi tylko do czterystu metrów 
głębokości morza. Poniżej panują 
nieprzeniknione ciemności, gdyż  
światło tam nie sięga, więc można­
by przypuszczać, że w głębszych 
warstwach nic nie rośnie, ani nie 
żyje. Tymczasem najnowsze bada.
nia naukowe stwierdziły, iż na głę- ---------- -
bołcości czterech ty sk ey  metrów  
egzystują komórki roślinne, sub- 
stancje organiczne, z których two. S O  4 ” S i l  I 
rzą s5ę organizmy żywe, * *

Nie jest także wykluczone, że 
na tej głębokości żyją tivory zuneł- 
nie nieznane, wyłrzynm ince dosko­
nale wielkie ciśnienie wody.

(8).

SZARADA DO ROZW IĄZANIA.

ułożyła Rózia Ehrlichówna 
z Wolbromia

1) Samogłoską 2) Zaimek 31 N ie­
przyjemne zajęcie 4) Nosi adwokat 
5) W yspa 6) Otwór dziwnej góry.

1) Rebus

100 dnfa
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est forma w ykroju otw orów  w  ostrzach do  golenia , która nie  
w piyw a ani n- hartow an.e stali, ani i a proces go len ia  się.

Ux a.ie ł j . laisza — pois;< e ostrza luits scwe

POLONIAI M I
z d o b y ły  p o w szech n e  z a u f-n ie  wśród stałych k ’ientow  jedyn ie  

d / ię k i  so lidnem u (jrecyzyj.iemu w ykonaniu  
i.qdsć w z ę i z ia  W a sz. Fa r k j i s zy i o o e k a
P S L C 5 I Ó  2  s j > .  z  o .  &. *** Warszawa brochowska 119
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KINOZAGŁĘBIE

cawn e 
Kino-Icavr „Udziałów

4kî

O z  ś  p rem iera  p o t ę ż n e g o  filmu

■ K A T A W Z Y N A B• ■ ■ ' • ■ w t/I c L K A ^ ,3"— 1

W  rolach ty tu łow ych
Użiił) e  a  B s r g n s r  i i l u a i g l a s  F a i r b a n k s

P o c z ą rek 0  godz. 4 m, 30.

W krótce  Polski film „ Z A M A R Ł E  E C H O

\r
. KINO

iALAcj
V AI ^  A k A  *

Natrozkosznie  s^a gw iazda , ulub en ica  w szystk ich

LILIANA H A R V E Y
oraz 150 p iękności H o lly w o o d u  w  najw eselszej  komedji  

m u zy  znej p.t.

l o :e marzenie to W
Wkrótce „ W Y R O K  ŻYCIA* rewelacja  k.nematografji

polskiej.

.SzwajearsVe Oor7i>k> 
Zinła" (7, murka Rn 
■ ul) «a stosom atu* nrzv 

chorobach mimika ki 
K7ck nb«trukc;i i ka 
mieni żółciowych

. . iijearskic UnrS&kir Ziota" 
są rn iun ilnvrn  łagodnym środ 
kiom nrzyczy szcza iarvm ułatwin. 
ia<*\ 111 funkcte organów trawienia 
i dztali.iaeym nrz.pciwfco otvhRci.

POTRZEBNA panienka do sklepu. 
Wiadomość; ,.Expres“ Dąbrowa.

POTRZEBNY skrzypek i pianista 
(sfka) Restauracja „Cristal" Sosno­
wiec, Piłsudskiego 24.

POKÓJ duży, słoneczny, umeblowany, 
osobne wejście dci wynajęcia- W iado­
mość „Expres“ Dąbrowa.

1 i
ITPW.^PTFrZAT.lvr A Si,nt“C7na w Sn 
snowcu snrzpda w lim dw  hoM W ns j li 
ovtsoii 3 w ybm knyone  koniu oraz 2 
y,ro7V P’ovp rowó T tpv ‘ fin ’q i ifl h''!*
810  8 luf ero r. b. o 9 10 5 rano ua

n r w  fi]. T\Yi, * » t r»iq 17

d o Z u m ę n t y .
U N lE w A Z cu A M  zgubiony __ osobisty 
dowód kolejowy nr. 64693. Zofja Kowal
ska Sosnow'ec._________ ______________ _
WAN U A wnlS&'lAlj zgubiła Książeczką 
kasy chorych Nr. 18930, wydaną w Olka 
szu k t ó r o  unieważnia.
ZEcślA SZL liiZY NU ER zamieszkała 
w Sosnowcu, Kaliska 42 zagubiła 
świadectwo D rzeinysłow e TV kategorii 
wydcne nrzcz urząd skarbowy w So­
snow cu .

K L E JN O T  A ANTONI zgubił książką 
wojskową, wydaną przez P. K. U So 
snowiec.
JA N IN A  SUM IGA zgubiła Książkę ka 
sy chorych, w ydaną w Sosnowcu.

POSZUJ&.lMit; wspoluka (se4 .re_1.arKi)
z m ałą gotcwką do założonego in ere 
sn cel inatry iuońjalny. Oferty „Kspres" 
Dąbrowa pod „Chrześcijanin".

PRZYBŁAK.AŁ się pies rasy „B r 
n a rd “ odebrać można za zwrotem kosa 
t-;w. Cłvmio1 na 16 P.uranek Anton:

b i A t r :  sYGODlsLE
w Megazynie B ■ wainym

Ni. K ęp ń s k le g o
w Bcdzinie '  1 '* c ceny uwidoez.

CH RZEŚC IJA Ń SK I Zakład /.egarnii. 
s rzowski precyzyjno imciiainczi.V 
Włodzimierz Nicpoń ti pracownik fi-iu 
warszawskich i Krakowskicn Sosno, 
wi.c. ul C z y s ta  7 W vkonvwu c w s z e l ­
kiego rodzaju reperacje zegarków kie­
szonkowych Chronometrów. Renet'C- 
rćw «7toperów antyków z e g a r k ó w  kon­
trolnych tachometrów Nimi. ratorów 
różm-go roilzatu dorabiariie o/csoi nre- 
cyzvmvch do wszelkiego rodzą tu ma* 
szvn według rysunków lub wzorów. ,.«• 
iłowanie akumulatorów Wykonanie so- 
1:. 1..,, (tweranem trzeelile'i.ift

W ydaw ca He|*na Mmisrurskty Druk. E s iu v s  Zagłębia" Sottiow iec  T eatra ln a  1 tel. 4 9A- Lucjafi H 'rslji-

5>siś już jedyny chyba w swoim rodzaju „zabytek" pomnik cara Alek' , 
„dra i /  na placu miejskim w Helsinkach stolicy wolnego państwa 

Oto transport piwa przeznaczony dl a pijącej już mocno Ameryki' TV lińskiego.

Świat się zbroi.

( i  i

-ci

'V 4

Siocznie wszystkich państw świata pracują pełną parą, budując coraz nowsze, coraz bardziej udoskonalone łodzie podwodne l parowej *
które każdej chwili mogą bvń zamienione na okręty wojenne.

A AM ERYK A PIJE ... N IE L A D A  ZA BY TEK , m

V - <  v  '
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